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Przedpłatę przyjmują:
Bióro Administracji „GAZETY NARODOWEJ” przy 

olicy Wałowej pod 1. 285 m., tudzież wszystkie urzęda 
pocztowe aastrjackie.

OGŁOSZENIA (Inseraty) wszelkiego rodzaju przyj­
mują się za opłatą od miejsca objętości wiersza dro 
bnym drukiem 6 centów, oprócz opłaty stęplowej 30 
centów za każdorazowe umieszczenie.

Przedpłatę i ogłoszenia na całą F r a n e j ę przyj- 
muie jedynie p. L u d w i k  P ł o ń s k i  w Paryżu Boule- 
yard du Prince F.ugóne 59.

W Wiedniu przyjmuje ogłoszenia i prenumeratę 
bióro anonsowe p. Alojzego Oppclika, W ollzeile Nr. 22.

LISTY wszelkie winny byc przesyłane „ f r a n c o " . '  
LISTY r e k l a m a c y j n e  nieopieczętowane nie ulegają 
frankowaniu. RĘKOPISMA nadsyłane do redakcji nie 
zwracają się  i będą niszczone

Żądania ministerstwa.
W wczorajszym wstępnym artykule 

Wskazaliśmy błędy, w które wydział finan 
sowy wprowadzi! Izbę. Żaden z dzienników 
wiedeńskich nie podniósł był tej sprawy, 
żaden nie wskazał, iż wydział finansowy 
przekracza swą władzę i wdziera się w 
zakres Izby, nie mając do tego upowa­
żnienia, żaden nie przestrzegł, że konie­
czną wynikłością targu między minister­
stwem a wydziałem finansowym, o ryczał­
tową wysokość wydatków, będzie żądanie 
od ministerstwa, aby oznaczywszy raz nie­
dobór, Izba więcej nie wdawała się w 
szczegółowe pozycje budżetu. Dopiero z 
Ust ministrów dowiedział się wydział i 

J prasa wiedeńska o tej wynikłości. Mini­
sterstwo z góry postawiło swe żądania,
|ż przychyli się do redukcji w wydatkach 
jeżłi Izba zrzeeze się w obradach nad bu­
dżetami na r. 1865 i 1866 prawa wglą­
dania w szczegółowe pozycje pojedynczych 
Ulinisterstw, a rządowi zostawi wolność 
przenoszenia oszczędności z jednej gałęzi 
wydatków, do pokrycia wydatków drugiej 
gałęzi. Kwota wydatków każdego mini­
sterstwa byłaby ryczałtowo oznaczona a 
ministrom miałoby być wolno rozrządzać 

z zupełną swobodą.
Członkowie wydziału finansowego od­

pierali ministrom iż chcąc zastanawiać się 
nad tern żądaniem, które rząd stawia j a ­
ko warunek redukcji, muszą pierwej wie­
dzieć dokładnie kwotę, o którą ministro­
wie zamierzają zredukować wydatki bu­
dżetu. Jestto prosty targ między Izbą, ma­
jącą prawo w g lą d a n ia  w sz c zeg ó ły  budże­
tu, a ministerstwem. Ministerstwo zażą­
dało najpierw od Izby uchwalenia budże­
tu w którym o 50 do 60 milionów wy­
datki są większe niż dochody. Wydział 
finansowy odpowiedział iż  na tak wielki 
niedobór Izba nie może zezwolić i źaźą- 
dał od m inisterstw a, aby zredukowało

samo budżet wydatków. Na to m i n i a ; u i j  . •
wie zapytali w /dziah,, o ile w edh“ “ °0 I ' , “ L T -
y.nunja nnfrr/ohnUtT —^ ̂ _.i---- - x \  ®
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zdania potrzebaby zredukować, a wydział 
orzekł iś najwięcej o 25 milionów mogą 
być wydatlu większe od dochodów. Majac 
już ' te dane, wystąpiło dopiero minister­
stwo z ostateczną swą myślą. Zredukuję, 
odpowiada wydziałowi, ale pod warunkiem 
jeżli Izba przyzna ministerstwu prawo prze­
noszenia swobodnego wydatków i oszczę­
dności z jednej gałęzi budżetu, na drugą , 
a sama w roztrząsanie pojedyńczych po- 
zycyj wdawać się nie będzie, lecz tylko 
na uchwalaniu ryczałtowych sum dla po­
jedyńczych ministerstw się ograniczy. Ale 
prosimy oznaczyć kwotę, o którą zamierza 
ministerstwo wydatki zmniejszyć, odpie­
r a  r.nn.r.11 wvdziułnwi T-----•
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rają znowu wydziałowi, inaczej’bowfem 1 ?‘ę obawial1 lź Izba ^ d a n ie  zrzeczenia się 
nie możemy rozbierać kwestji, czy ma s ic  • Pray a fzuci a cyfrę ministerjalna
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nie możemy rozbierać kwestji, czy ma się 
Izba zrzec swego konstytucyjnego prawa,' 
bo nie wiemy ceny, jaką  ministerstwo o- 
fiaruje za to zrzeczenie się. Ależ my nie 
możemy tej kwoty oznaczyć, dopokąd wy­
dział i Izba nie oświadczy, czy tego pra­
wa gotowe są zrzec się lub n ie , powta 
rzają znowu ministrowie.

I  rozeszły się obie strony bezskute­
cznie, bo jedna nie chciała powiedzieć, 
czy swe prawo gotowa sprzedać, a druga 
ile za to prawo ofiaruje. A prawo to je s t 
jedno z kardynalnych w konstytucji ka ­
żdej. Z berlińskiego sejmu wiemy jak  tam 
gospodarzą ministrowie przenosząc oszczęr 
dności z jednej gałęzi wydatków, na po­
krycie innej. Na wojsko poszły w r. 1861 
1862 oszczędności innych ministerstw, tak 
że istotnie wydatki budżetu wojskowego 
były nierównie wyższe niż uchwalone od 
sejmu, a wydatki innych ministerstw zno­
wu mniejsze. Przy takim stanie rzeczy 
Izba ma kontrolę wydatków tylko co do 
ryczałtowej sumy ale nie co do rozrzą­
dzania i użycia tej sumy. Miuisterstwo 
pruskie odmawiało sejmom prawa wcho­
dzenia w szczegóły i przestrzegania czy 
uchwalone sumy zostały użyte wedle u
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rubrykę dochodu na rok następny. Zdaje 
się, że do tego samego dąży i minister­
stwo pana Schmerlinga.

Dla czego wydział finansowy nie chciał 
się wdawać pierwej w rozbiór żądania 
ministrów dopokąd ci nie orzekną kwoty 

. redukcji ?
Bo chciał sobie zachować możność od­

rzucenia tego żądania, gdy ministerjura 
bedzie już zwiazane oznaczeniem cyfry 
niedoboru,

Dlaczego ministrowie nie chcieli cyfry 
redukcji oznaczyć, dopokąd wydział nie 
oświadczy czy Izba zrzeknie się prawa 
szczegółowego roztrząsania budżetu ? Bo 
się obawiali iż Izba żądanie zrzeczenia się
fptrn n r a w a  nrJrrziipi o i
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przyjąć gotowa, która jakto  rzekł p. Schmer- 
ling bardzo zbliża się do cyfry, propono­
wanej przez wydział. I redukcję więc tak 
wielką musiałoby przedsiębrać minister­
stwo i nic by nie wytargowało ustępstw w 
innym względzie od Izby.

Przegląd polityczny.
A u strja . Dziennik Warszawski z d. 25. b. m. 

podaje wiadomość, której nie znajdujemy w 
dziennikach austrjackich. Zdaje się więc, że 
drogą dyplomatyczną doszła do rządu moskie­
wskiego, który j ą  umieścił w swoim organie. 
Wiadomość ta brzm i: „W skutek prośby kilku­
dziesięciu właścicieli ziemskich z B u k o w i n y ,  
po większej części Ormian, raczył Najj. Pan 
u ł a s k a w i ć  wszystkich p r z e s t ę p c  ó w  
p o l i t y c z n y c h ,  którzy wspierali powstanie, 
rodem z Bukowiny lub tam  osiadłych. Jest to 
pierwsza am nestja tego rozmiaru, o której dzien­
niki jeszcze nie wiedzą. Należy się spodziewać, 
że właściciele dóbr ziemskich z Galicji pójdą 
za przykładem Bukowińczyków. Hrabia S. B. 
podał prośbę o ułaskawienie, któreby zniosło na­
stępstwa prawne uwolnienia go swojego czasu 
dla niedostateczności dowodów.4*

Pesti Hirnok donosi, że Najj. Pan reskry­
ptem z d 23. rozkazał natychmiast zająć się 
w ygotowaniem projektów, dotyczących zniesienia

Prawdy i  nieprawdy
w artykułach I - I I .  P o la c y  i Iiid jan ie .

(C ią g  d a lsz y ).

Wreszcie za temi instytucjami, za temi zwy­
czajami poszły ekonomiczne stosunki po fałszy­
wych na dzisiaj drogach i rozplątać się z nich 
nie tak łatwo. Gdyby dziedzic folwarku dzielił 
go na mniejsze folwarki między dzieci swoje, 
gdyby odpowiednio postępowi gdzieindziej już 
zdobytemu w przemyśle rolniczym, wzrastał i u 
nas ten postęp na mniejszych folwarkach, może 
już wnuk na małym swym folwarku byłby równie 
bogatym, ja k  dziad jego był na wielkim. Ale u 
nas rzeczy idą opacznie. Liczba i wielkość fol­
warków, które nam przeszłość oddała, powstałe 
wcale nie z podobnych dzisiejszym ekonomi­
cznym stosunkom, nie zmieniają się. Zobaczy­
my zaś, gdy szczegółowiej mówić jeszcze bę­
dziemy o tym przedmiocie w innem piśmie na- 
szem, że podział folwarków na mniejsze u nas, 
w kraju przeważnie rolniczym, był i je s t rze­
czyw istą potrzebą naszego przemysłu rolnicze­
go. Folwarki dzisiejsze nasze bynajmniej nie 
odpowiadają jednostkom rolniczo-przemysłowym 
różnej skali nam potrzebnym. Lecz pytam y: 
dzisiaj zmienićże sie to może? Dzisiaj, gdy 
folwarki obdlużone tak z innych powodów, jak  
1 w skntek tej niepodzielności swojej przy suk­
cesjach familijnych, o dzieleniu ich naturalną 
drogą, zgodnych nawet wymagań Sukcesji farai- 
JJnej  i przemysłu rolniczego, o kapitale potrze- 

bnym na ten podział, nie może już być mowy.
Dobrodziejstw kredytu, tej potęgi nieodzo- 

wnej d |a każdego przemysłu w dzisiejszych e- 
onomicznych stosunkach europejskich, u nas 

hv  J g zernysłu rolniczego nie ma. Nie dla tego,
7  tołwarki mało jeszcze były obdłużone, ale 

kto ° ’ f e j es* t° tylko współwlaścicielstwo, 
j  -re^ °  uniknąć nie można p rz y  sukcesjach ro- 
a ^ obec. wielkich folwarków naszych
ich indywidua!nego majątku posiadaczy
stki t 9.8ladacze ci raczej są posiadaczami czą- 
j i 7 ko tych niepodzielnych folwarków w sku- 

C1̂ głych rodzinnych sukcesyj.
rolniJednostki r(dnic z o '  przemysłowe w kraju 
tkrTwł2^ ’ Jak  na9Z> rausz3 odpowiadać mają- 
niefwo y ^ ldua,nemu 08Ób> które się tem rol- 

w  zaJ®uj3- Jednostki te nie mogą nie 
własnością, o ile można pełną, i bez podo­

bnych strasznych obdłużeń, ja k  nasze współwła- Oto przyczyna, dla czego przy dzisiejszym 
ścieielstwo folwarków, jeżeli m ają korzystać z stanie rzeczy, jeżeli mu nie zaradzimy obustron- 
kredytu, który może nieść wprawdzie i ułatwię- nie, to je s t i w ekonoraicznem wymaganiu, co 
nfa w stosunkach t a t  . n i . . . . —:---- v :-i- do wielkości jednostek ar — zi- —|
— u j.u , o w ij muic mesc wprawuzie i ułatwie­
nia w stosunkach tak rodzinno-sukcesyjnych jak  
i innych, ale celem jego, potęgą jego, jes t głó­
wnie wzrost, postęp przemysłu na wszystkich 
drogach.

Mimo bowiem wielu różnych zdań o kredy­
cie, nawet znakomitych zkądinnąd ekonomistów, 
co go nie dobrze rozumieją, teorja kredytu jest 
nie inna, a tylko nader prosta, że je s t on po­
średnikiem do zwrócenia kapitałów gotowych, 
przysposobionych we wszystkich przemysłach, 
na reprodukcją w tym kierunku , jak i jest na 
czasie najodpowiedniejszy. Wytłómnczmy się 
jaśniej. Otóż chcieliśmy przez to powiedzieć, że 
po codziennem nasyceniu się społeczeństwa ludz­
kiego, tworzy ono jeszcze oszczędność, tę oszczę 
dność wkłada w swoją dalszą pracę i zyskuje 
coraz większe rezultaty. Bez tego nie byłoby 
postępu na drodze przemysłu. Tara gdzie wy­
nalazki, udoskonalenia i potrzeba społeczności,
e i a c n o  lrn  —  ---------- 1 :

. .. cn.vu‘<micznem wymaganiu, co 
do wielkości jednostek w przemyśle rolniczym 
u nas, i w moralnem przez położenie tam y cie­
mnocie, co pracować nie pozwala, — oto więc 
przyczyna, dla której folwarki muszą przejść 
w ręce cudzoziemców.

Dzisiaj wobec folwarków jak ie  są, i wobec 
braku gotowych kapitałów, potrzebnych do pro- 0   .
wadzenia gospodarstwa na tych ogromnych war- To prawo ekonomiczne, ta  przewyżka przy-
stataeh rolniczych, zabawną wydaje się rzeczą wozu nad wywozem ma taką dla nas fatalną
mówić o postępie u nas w rolnictwie, zabawną prostotę, że mniemamy dla każdego je s t zrozu
naw et wydaje się rzeczą zakładać szkoły rolni- miałem.
cze, których uczniowie zastosować by swojej Jak a  przyszłość po tem wywłaszczeniu
nauki nie mogli u nas, w kraju  jedynie rolni- materialnes-n dnhro  *-•czym, ani na f/il«rai-iro«i> -------

zarządzeń prowizorycznych w Węgrzech, miano­
wicie sądów wojennych. N. fr.Presse upewnia, że 
konferencję bańską zwołano już  na d.4. lutego, 
a wezwania rozesłano d. 21. b. m. Wezwani, 
którzy by nie mogli przybyć na konferencję, 
m ają o tem donieść natychmiast, aby możDa bo 
go innego powołać. Wezwano członków 42. mię­
dzy tymi 11 duchownych, a 14 świeckich ma­
gnatów, w raz z siedmiu Dadżupanami; 3 urzę­
dników tabuli septemwiralnej, 4 właścicieli wię­
kszych posiadłości, 3 podżupanów, 4 burmi­
strzów i 3 adwokatów. Wezwanie ja k  i reskrypt ’ 
królewski pisane w języku kroackim. Z powodu 
tej konferencji, rozpoczął czeski Karod szereg 
artykułów, p. n . : „Czy dobędziemy się my Sła- 
wianie w Austrji tego samego znaczenia co in­
ne narody ?“

W sprawie rozwiązania rady miejskiej w 
Tryeśeie, dowiadujemy się że namiestnik, br. 
Kellersperg, wezwał ją , aby w 24 godzinach u- 
ehwałę swoją (przyjazną Włochom) z d. 16. 
b. m., naprawiła. Termin ten upłynął bezowo­
cnie, i wówczas nastąpiło rozwiązanie. Ciekawe 

jest, że reskrypt cesarski nie zarządza nowych 
wyborów. Pozostaje więc w czynności tylko wy­
dział rady. Dzienniki włoskie pochwalają postę­
powanie rozwiązanej rady tryesteńskiej. — W 
Borghetto iValeggio wW eneckiem, aresztowano 
dwie osoby za przemycanie broni z zagranicy.

P ru s y . Na posiedzeniu Izby deputowanych 
d. 24. b. m. proponowali Schultze Delitseh i Fau- 
cher, ażeby Izba przyjęła następujący projekt 
ustaw y: „Postanowienia §§. 181. i 182. ustawy 
przemysłowej z d. 17. stycznia 1855 względem 
prawa asocjacji pryncypałów i robotników, zo­
stają zniesione.44

Do starej Pressy donoszą z Berlina, że 
wkrótce ma się pojawić tam broszura, która 
wyświeca przymierze austrjacko-pruskie pod 
względem wojskowym, i dowodzi, że trzymanie 
się za rękę Prus i Austrji zbezwładni całkiem 
cesarza Francuzów i samo jes t w stanie być 
poręką pokoju Europy. Mimo to upewnia kore­
spondent, że zanosiło się na zerwanie z Austrją, 
ale że Bismark temu za wszelką cenę chce za- 
pobiedz.

Do Botschaftera piszą z Sztutgardu, iż rząd 
wirtembergski idąc za przykładem Bawarji i 
Saksonii, znalazł sposobność wyrażenia rządowi 
austrjackiem u, iż zgadza się na politykę jego 
w sprawie księztw Zaelbiańśbich. Zważywszy 
zaś, iż gabinet wiedeński wyrazić miał w osta­
tnim czasie zadowolenie swe z postawy średnich 
państw niemieckich, wnosić ztąd można, iż mie-
B BH E S E fe g S B a B g B E E B M B m g B m a E Ś B
szcie jest tylko już skutkiem stosunków miej­
scowych — przychodzi lokować się najprzód 
na kolejach żelaznych, które nam wystawi. A 
dalej lokuje się on na naszych fabrykach, za­
kładach przem ysłowych, które posiędzie lub 
wzniesie o ile to mu będzie dogodnem. Dalej 
zaś jeszcze lokuje się na naszych gospodarstwach 
folwarcznych, aż w końcu ten wiecznie konku­
rujący kapitał rzuci się do skupowania wło­
ściańskich gruntów i sadyb.

To prawo ekonomiczne, ta przewyżka przy-
i nad wywozem ma fai-- -n- —  » ■ -
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dzy A ustrią a średniemi państwami zupełna pa 
nuj.. zgoda w zapatryw aniu1 się na kw estją 
księstw i że Austrja przy załatwieniu t \ j  kwe- 
stji obstaje przy obronie praw związku niemie­
ckiego.

D an ia , Gazeta Bert.ingska zaprzecza donie­
sieniu w Kieler Ztg., jakoby duński bank naro 
dowy wzbraniał się płacić procentów od szle- 
zwicko-bolsztyńskich bonów skarbowych. Bank 
narodowy w Kopenhadze i bank filialny w FIens- 
burgu wypłaciły procenta. Ten sam dziennik- 
donosi: Komisja do regulacji granic zebrana 
je s t w Ribe. — Giildenkrone ma tak  długo 
sprawować urząd pełnomocnika w Berlinie, do- 
pokąd nie będzie mógł poseł objąć tej posady.

A n g lia . Kwestja reformy wyborów w 
Anglii, stała się prawie przedmiotem żartów. 
Oba wielkie stronnictwa Anglii pozostawić chcą 
naród bez reformy, ale jedno i drugie zacho­
wuje pozór, że jeźli naród koniecznie chce re­
formy wyborów , tylko za jegp pośrednictwem 
dopiąć tego może. Jedno i drugie stronnictwo 
przedkłada wprawdzie projekt reformy wybór 
czej, ale czyni go narodowi wstrętnym, a oba- 
dwa zgadzają się w końcu na t o , aby tę kw e­
stją  położyć ad acta.

Rzym . Do Gazety Kotońskiej donoszą z R zy­
mu pod d. 14. b. m.: „Policja rzymska nie od­
kryła żadnych dowodów na mniemane zamachy, 

jakoby zamierzane przez partję narodową na 
papieża i inne osobistości. Lecz śledztwa je j i 
badania dozwoliły wniknąć cokolwiek w cichą 
robotę stowarzyszenia tajnego. Naczelnik policji 
mnsiał się przekonać, że chociaż Venanzi Fau- 
sti i spółka siedzą w wiezieniu, comitato roma- 
no przecież prowadzi dalej swoją politykę, w 
klubach, i że na jego rozkazy istnieje formalna, 
na ulice podzielona i piaw ie po wojskowemu u- 
rządzoua organizacją całej ludności rzymskiej. 
Godziny okupacji francuzkiej upływ ają, a za­
m iast ustępstw lub reform, rząd papiezki ustnie 
i pismami każe ogłaszać obszerne interpretacje 
encykliki, na które lud po największej części 
nie zważa jnż wcale. Mogę zapewnić — pisze 
jeden z korespondentów w Koln. Z tg .— że du­
chowieństwo jakkolw iek większa część jego mo­
cno wierzy, że nieba wybawią w końcu stolicę 
apostolską ze wszystkich niebezpieczeństw, tra ­
ci coraz więcej zwolenników tej bezwarunkowej 
wiary. Pewien pobożny ksiądz, który niedawno 
temu wrócił z Hiszpanii, powiedział m i: „wi­
dzę, że adm inistracja cywilna przeniosła i na 
ten rok wszystkie swoje wady ; czyż nie zagra­
ża nam ciężki sąd boży, jak  owym miastom w 
starym  testamencie, które nadarmo były upomi­
nane przez proroków ?“ Baron Bach często odwi- 
dza Autouellego, ale te wizyty nie stoją bynaj­
mniej w związKU z reformami administratywne- 
mi, w projekcie może będąeemi — ale z kon­
kordatem, o którego zmianę może chodzić.

M o sk w a. Z powodu powstałej ostatniemi 
czasy i znowuż odwołanej pogłoski, jakoby 
właściciele w gubernii charkowskiej upraszali 
moskiewskigo rządu o pozwolenie żydom osiedlić 
się w tej gubernii Moshiewshija Wiedomosti ro­
zum ują, iż spraw a ta jest ogólnomoskiewską i 
że konieczna zwrócić na nią uwagę moskiew­
skiego rządu. Wzmocnić należy zdaniem Wie- 
domosti wiernopoddańcze uczucia żydów przez 
dozwolenie im uważania eałej Moskwy, a nie 
krańców jej tylko za swoją ojczyznę, lecz nie­

co już umarło dia teraźniejszości, niech się nie 
przebiera w arlekińską czapkę dla udawania 
żywego. Tę to arlekińską czapkę zasadzają na 
święte nam popioły przodków naszych, precz 
więc z nią z głowy tych, co to czynią.

Szczegółowiej o tym stanie rzeczy u nas, 
szukając środków ratunku, mówić jeszcze gdzie­
indziej będziemy.

W racamy teraz do te go, że autor niepo­
trzebnie najechał po barbarzyńsku duchowe, bo 
umysłowe życie narodu. Mówiliśmy, już że nie 
ma ono żadnej styczności z ekonomiczną kw e­
stją, tyczącą spodziewanego wywłaszczenia się 
przez cudzoziemców, dziedziców i dzierżawców 
folwarków polskich. Ci dziedzice i dzierżawcy, 
wybornie obok całego zapasu duchowego życia 
narodowego, gdyby go posiadali, mogliby być 
pracowitym i i oświeconymi a nie pogrążonymi 
jak są w ciemnocie, pysze i próżniactwie. P ię­
kne ubranie, piękne maniery nie niosą myśli do 
głowy, nczuć do serca — cywilizacja tylko je  
daje. U nich pusto w głowie i sercu, lub kola-' 
czą się szczątki średniowiecznych, na dziś już 
szatańskich teoryj.

Autor uczynił najazd swój na duchowe ży­
cie narodu dla tego, że nie ma gruntownych 
zasad, że nie w e gdzie się obrócić o środki ra ­
tunku. Rozbił się ja k  widzieliśmy wyżej, gdy 
się zwrócił do przemysłu i handlu, zaczepił się 
nader niefortunnie o system at ceł protekcyjnych, 
a wszystko to odwetowa! na duchowera życiu 
narodu. Tam to jes t złe wedle niego, woła więc 
że ukrócić je  trzeba.

Mniemamy, że oddajemy sprawiedliwość au­
torowi , że usłużni naw et dla niego jesteśmy, 
gdy nie złej woli, a tylko brakowi zasad, błą­
kaniu się bezwiednemu przypisujem y ten napad
jego-

Lecz wracam y do przedmiotu to jest, do 
mówienia o duehowem życiu narodów.

Że do życia duchowego narodów należy i 
owe umysłowe życie, które u nas, wedle auto­
ra, rozpada się na dwa d z ia ły : z jednej strony 
archeologią i historją, z drugiej poezją i po­
wieść, to wiemy wszyscy.

Zachodzi tylko pytanie, czy duchowe życie 
narodów utrzymnje się i w zrasta walką z ma- 
tcrjalnem ich życiem i nawzajem. Czy więc za­
wsze duchowe i niaterjalne życie narodowe ko­
sztem jedno drugiego się wznosi.

zbędnie znieść wszystkie wyjątkowe prawa, 
którym oni dotąd podlegali. Urząd kabalnyeh, 
jakkolw iek zniesiony jeszcze ukazem w r. 1844, 
utrzym ał się wszakże dotychczas; rabini, za­
twierdzani przez gubernatorów, byli rodzajem 
urzędników, a natomiast moskiewski rząd ze 
swej strony wydawał przepisy, m ające na celu 
zachowanie w czystości nauki talmudyeznej we­
dług podań Sekty, którą wziął w szczególną o- 
piekę. Ztąd niezadowolenie. „Tak |  a przykład , 
powiadają Wiedomosti, w kwietniu r. z. pisano 
nam z Wilna, że tameczni żydzi dla tego tylko 
nie działali przeciwko polskiej zdradzie, że zmu­
szono ieh poprzednio do obrania na rabina oso­
by, niemająeej ieh współczucia.11 Domagają się 
tedy Wiedomosti usunięcia protekcji rządowej 
nad wyznaniem starozakonnem, zniesienia wszy­
stkich praw do żydów, wyłącznie zastosowa­
nych, i poddania tychże ogólnym przepisom za­
rządu miast lub gm in, w których zamieszkują. 
Rząd moskiewski może być tylko prawosławnym 
rządem , swoje s ta ran ia , m aterjalne i m o ra le  
środki, które ma pod ręk ą , może on zwracać li 
tylko na korzyść religii prawosławnej. Inne w y­
znania m ają być pozostawione same sobie. W ąt­
pimy wszakże aby rząd moskiewski skorym był 
do pójścia za radą Wiedomosti, nie mówimy już 
względem kościoła katolickiego, do czego nie 
wzywa go wcale ten dziennik, ale nawet wzglę­
dem wyznania starozakonnego. Zakładane przez 
Murawiewa urzędowe a obowiązujące szkółki 
dla żydów, nowe urządzanie szkoły rabinów, 
poddanej najściślejszemu dozorowi i opiece u- 
rzędników. ograniczenie swobody nauczania, 
ogromne grzywny na usuwających się od nowych 
przepisów, przepisywanie dzieł do nauki, wszy­
stko to wcale nie zapowiada propagowanego 
przez Wiedomosti zwrotu. Lecz jakże by mogło 
być inaczej, kiedy rząd może tylko zaufać ra ­
binowi swego chowu, chociażby do .jego obrania 
głodem potrzeba było zmuszać wyboreów, jako  
to rzeezywiśeie miało miejsce w W ilnie? Leez 
gdyby nienarzueono rabina, któżby przemawiał 
w imieniu żydów o ich wiernopoddańczych u- 
czuciach przy otwieraniu szkół, gdzie- m ają u 
czyć talmudu wedle urzędowych przepisów, do­
kąd gwałtem w pędzają dzieci żydowskie? Ab­
solutyzm wszelki ma to do siebie, że obok uci­
sku jaki wywiera, wolności żadnej znieść nie 
może Jest to fatalność, od której nie może się 
uwolnić ; cisnąc jednych, gnieść musi w szyst­
kich, aź póki nie przekroczy ostatecznej granicy.

A m eryka. Gabinet francuzki pewną ma 
nadzieję pogodzenia Hiszpanii z rzecząpospolitą 
Peru. Obydwie strony skłonne są do kom pro­
misu i nie k ładą żadnych przytrudnyeli warun­
ków. Hiszpauia żąda pieniężnego wynagrodze­
nia, i to stanowi punkt najważniejszy. Anglia 
wspiera statecznie F rancją w załatwieniu tego 
sporu.

io r e sp d e n ć je  Gazety Narodnwej.
f le n e w a  d. 21. stycznia.

(iSj Stan genewskiego kantonu po wypad­
kach, które rozdzieliły ludność jego na dwa 
przeciwne obozy, je s t nadzwyczajnie smutny, 
gdyż namiętności polityczne zagłuszyły prawdzi­
we pojęcie miłości kraju i zasiały niechęć i nie­
nawiść pomiędzy ludnością obydwóch brzegów

Wedle nas tak nie jest.
My znamy w zobopólnym rozwoju ducho­

wego i materjalnego żyeia każdego narodu, o- 
eeniając ich posłannictwo nie ze stanowiska ko­
smopolitycznego, pełną tylko harmonią potrze­
bną ludzkości, a je j zrywanie jedynie sztuczuem 
być może, wcześniej jednak czy później i śmierć 
ono ponieść może narodowi, jeżeli mu zbraknie 
sił uzupełnić tę sztuczną przerwę.

Jednem z takich sztucznych zrywań owej 
harmonii u nas, są powody dla których, jak  
mówiliśmy folwarki przejdą w ręce cudzoziem­
ców. Naród musi mieć siłę, czerpiąc j ą  w wszel­
kich innych siłach swoich, zapobiedz temu. Nie 
znamy zaś w życiu duehowem i materjalnem 
narodów żadnych jakichś balansujących równo­
wag, żadnych ostrzeżeń, jednego przez drugie.

Zaprawdę dziwna to i dzika myśl, aby 
przeznaczeniem narodów, przeznaczeniem ludz­
kości w świeeie, było to jakieś balansowanie 
równowagi i te jak ieś ostrzeżenia.

Autor uczy nas, że my Polacy przez nasze 
życie umysłowe, przez tę część naszego ducho­
wego życia, rozwijając fantazją i wyobraźnią, 
wpadam y w próżniactwo, pychę i giniemy. W 
szczególnym wypadku, do którego autor to za­
stosował widzieliśmy, że nie ma tam umysło­
wego źyeia, lecz my nie będziemy już tu mó­
wić o tym szczególnym wypadku, a ogólnie o 
życiu narodów.

Każden naród ma swe właściwości, różny 
rozwój swego duchowego i materjalnego życia; 
wierzymy, że w tem jest cel Opatrzności, czyli 
eel chrześciańskiego życia ludzkości, jak  dziś 
on się dla myślicieli przedstawia.

Pewne normy do tego życia duchowego i 
materjalnego każdego z narodów, są w ręku O 
patrzności. Dzisiaj gdy wiemy na co są w ludz­
kości narody, rozróżniamy już i posłannictwo 
ieh. Nikt zaś jeszcze nie zamarzył w yjąw szy 
autora (a o sektach religijnych nie mówimy tu) 
wyręczyć w tem Opatrzności i porwać szalę w 
ręce, odważyć, wedle swego ślepego widzimisię, 
te normy, to posłannictwo narodów, i ja k  przy 
wadze funta pieprzu, odrzucić zbytecznych kil­
ka ziarnek dla równowagi jak  powiada-

Mniema on że duchowe i m aterjalne życie 
narodów jest na to, aby jedno drugie ostrzega­
ło w danych razach, o zbytnim pospiechu w 
rozwoju każdego z n ic h ; i tak  to w yg łasza: 
Glosy przeciwników te j dążności narodowej (chwy-

Rodanu, przenikając w domowe stosu%ki, roz- | 
dzielając członków jednej familii i w pływając j 
nawet na handel, który jes t podstawą bytu i i 
przyszłości tego pięknego kantonu. Każdy* kto : 
zimno i bez namiętności obliczy następstwa, ja-i I 
kie wypadną z tego stanu rzeczy, jeżeli się on 
pociągnie długo, i obaczy że walka ta  pa;tyj i 
niezgoda grozi rzeezypospolitej losem, jak i spot­
kał tak  wiele dawnych republik. Genewezyey 
powiadają, że w chwili potrzeby, w chwili nie 
bezpieczeństw a, wszyscy zapomną dawDyeh 
zwad i uraz i połączą się dla obronj wspól­
nej ojczyzny. Być może, chcemy nawet te­
mu wierzyć, ale któż zaręczy, '"‘że to nie bę­
dzie już zapóźno ;T kto dowiedzie że ta głu­
cha i ciągła walka, że nienawiść, która uzbroi­
ła jednych obywateli przeciw (irugim, nawet w 
rzeczach nietyczącycli się polityki, nie skończy 
sic katastrofą, która wszystkim zaszkodzi. My 
wiemy bardzo dobrze, że jes t rzeeżą niepodo­
bną, żeby wszyscy w kraju mieli jednakow ą o- 
pinię ; a gdyby nawet zdarzyło się coś podo-* 
bnego, pierwsi radzilibyśmy stworzyć opozycję, 
żeby ciągle trzym ać rząd na drodze praw a i 
porządku. My przyznajem y potrzebę istnienia 
partyj, znajdujących się w ciągłej parlam entar­
nej i wyborczej w alce; ale uważam y jak o  wy 
stępek przeciwko ojczyźnie tę nienawiść polity­
czną, która się w krada w żyeie domowe, która 
popycha nawet do rujnowania handlu i kredytu 
sąsiada, dlatego tylko, że jes t politycznym prze­
ciwnikiem. T ak w genewskim kantonie, czysto 
przemysłowym, nienawiść polityczna doprowa­
dza przeciwników do takiej zajadłości, że są 
gotowi wepchnąć w bankructwo i zhańbić ka 
źdego, eo nie należy do nich, odm awiając k re­
dytu w chwilach podobnych do teraźniejszej, w 
chwilach stagnacji handlowej, spowodowanej 
niepewnym stanem Europy. Nietrudno zgadnąć 
co z tego m oże. wyniknąć. Z za gór Jury w ą­
sata figura Bonapartego spogląda łakomem okiem 
na tę perłę Szwajearji,

Korespondencje z Rzymu nie zgadzają się 
względem wrażenia, jak ie  w ywołała publikacja 
encykliki we F rancji. Jedni upewniają, że p a­
pież ze wszystkich stron otrzymuje podzięko­
wania i pochwały, wynoszące encyklikę pod 
niebiosa; drudzy, że wielu z francuzkich bisku­
pów pisało, przedstaw iając trudność swego po­
łożenia wobec rządu i prosząc o radę papieża, 
ja k  m ają postąpić. Papież miał odpowiedzieć, 
że winni ostro stawić się rządowi. Zeby tylko 
ta walka duchownej w ładzy z cywilną nie wy­
wołała utworzenia osobnego gallikańskiego ko­
ścioła, gdyż w ypadek ten smutnie by oddziałał 
i na los katolickiego kościoła w Polsce. Moskwa 
czeka tego z niecierpliwością, żeby mieć wy­
mówkę i możność oderwania Polski od pływu 
Rzymu, postawieniem, na czele katolick.c-go ko­
ścioła, synodu, z ramienia rządu, z osób zupeł­
nie oddanych Moskwie i gotowych do w ypeł­
nienia wszystkiego, eo hędzie im polecone z Pe 
tersburga. —  --------------------------------------

W Neapolu studenci uniwersytetu, urządzi­
wszy stos pod statuą, Giordano Bruno, publi­
cznie spalili syllabus razem z encykliką. Jeden 
z wielkich obrońców katolicyzmu i władzy do­
czesnej papieża, hrabia Montalambert, po prze­
czytaniu encykliki odezwał się w te słowa: „Ci 
szaleńcy staw ią sami katolicyzm  w niemożności 
bronienia się przeciwko wrogom jego .11

Niedawno Antonelli, uniewinniając przed

cenią się handlu i przemysłu) ostrzegać, nas za j 
wsze będą przed ostatecznością, i utrzym ają w 
narodzie równowagę.

Jak, w jakiej skutecznej formie m ają być 
te ostrzeżenia , zupełnie nie pojmujemy. Autor 
wyraźnie wyobrażał sobie w ślad za temi ostrze­
żeniami, jak ą ś  stagnacją, a lepiej jak ieś um iar­
kowanie, w życiu to duehowem, to materjalnem, 
któreby w ten sposób układały się do równowagi. 
Zkąd autor wie, że tak a  stagnacja w jednym  
kierunku, podniosłaby ruch w drugim, że w śiad 
za tem zostałby poeta ekonomistą, historyk fa 
brykantem, powieściopisarz kupcem i t. p. to 
już autora jes t tajem nicą. W ówczas to zostali­
byśmy prawdziwymi szerszeniami w cyw iliza­
cji w gronie narodów, przeznaczonymi do wy 
gryzienia przez pracowite pszczoły, gdy teraz tę 
nazwę daje nam tylko sam autor artykułu dla niedo­
statecznego, materjalnego rozwoju. Wedle zaś 
nas, ten niedostateczny m aterjalny rozwój leży 
tylko w szczególnej, w yjątkow ej przyczynie.

W ścisłej harmonii je s t rozwój ekonomiczny 
w każdym kraju  i z naukowym co do niego 
postępem. Już powiedzieliśmy, że u nas wydają 
się być szkoły rolnicze istnem szyderstwem w 
ekonomieznem położeniu naszem.

Jeżeli złamiemy zap o ry ," o których mó­
wiliśmy na ekonomieznem polu dla przemysłu 
rolniczego, głównego u nas, w tedy rozwinie się 
przemysł naturalnym  sposobem we wszystkich 
swoich gałęziach i znajdzie niewątpliwie harm o­
nią i na polu naukowem.

Gdyby Anglikom kto doradzał dla utrzymania 
równowagi w duehowem i materjalnem życiu,
umiarkowanie czy pewną stagnacją w m aterjal- 
nym rozwoju, uznaliby go niewątpliwie godnym 
domu warj3tów, autor zapewne sam by  to u- 
znał, a jednak jego teorja ostrzeżeń i róicnowa- 
gź jes t nie inna. T ak w rozwoju materjalnym 
zbytniego postępu nie ma ja k  i w rozwoju du­
chowym. Gdyby tak było do czego autor dopro­
wadza, że żyeie duchowe narodowości polskiej 
niosłoby^ w ślad za spotęgowaniem wyobraźni i 
fantazji — próżniactwo, na materjalnem zaś po­
lu, sam autor mówi, i w tem godzimy się z nim, 
nie możemy się ubiegać o pierwszeństwo z An­
glikami, Niemcami, Francuzami, a tylko trzeba 
nam iść za nimi, więc po co ludzkości ta na­
rodowość polska? Opatrzność w yraźnie się po­
myliła, zsyjając ją. Nie dziwmy się, że dzienni­
ki, nieprzyjazne nam powtórzyły skwapliwie ar­
tykuły autora,*) niech on nie myśli naiwnie, że

moskiewskim reprezentantem w Rzymie odezwę 
papieża w sprawie polskiej, tak powiedział: 
,;Gdy papież sobie coś wyimaginuje, to wierzy, 
że tak  mu nakazuje jego . sumienie, a ponieważ 
papież przedewszystkiem jest sumiennym czło­
wiekiem, wiec nie ma ostateczności,.na którąby 
się nie naraził. Nas gunią najwięcej, dodał An­
tonelli,- intryganci wszystkich narodów, których 
m y-jesteśm y zmuszeni przyjmować, a przede­
wszystkiem kobiety.14 Dobrze i to wiedzieć na 
ciężkie czasy.
-  Ex-król Franciszek II., który nie miał izb 

do otwarcia, korzystał z 1. stycznia, żeby napi 
sać odezwę do sw oich"  wiernych poddanych. 
Zrobił on sobie nawet przyjem ność, mówiąc 
wiele złego o „Piemoncie41 i wzywając naród 
do powstania, skoro dzień oswobodzenia nastąpi. 
Jeżeli wierzyć Franciszkowi II., który zaczął 
panować z bożej łaski, a wyzuty z tronu z woli 
narodu, to dzień ten jes t już bardzo bliski. Nie 
mamy nie przeciwko prawu Franciszka II. o- 
głaszać drukiem, co się jem u podoba i kiedy 
uważa to za najstosowniejsze. My jesteśm y za 
swobodą osobistej opinii i swobodą prasy,

Cywilne męztwo już tak  oziębło w naszej 
starej Europie, że energiczny głos prezydenta 
praskiej izby prawodawczej, opierający się na 
prawie, zdziwił gazeciarzy i poruszył narody.

skie.
W a rs z a w a . Czytamy w Kur. Warsz. : W 

wielu miejscach za granicą przedsiębiorcy, dbali
0 byt używanych przez nich robotników, prze­
dewszystkiem starali się zapewnić im wygodne, 
zdrowe i tanie mieszkania. Myślano tam nietyl- 
ko o spólnycb pralniach, kuchniach, ale czytel­
niach, salonach do zabaw, szkółkach, ogrodach; 
w niektórych nawet miastach chciano zapewnić 
robotnikom własność zajmowanych przez nich 
m ieszkań, pobieraniem wyższego nieco komor­
nego, którem zarazem spłaca się sposobem a- 
mortyzaeji ' cena mieszkania. U nas przed 
laty kilku zaw iązała się podobnież spółka do 
budowania domów, wyłącznie ua mieszkanie 
robotników przeznaczonych, i domy takie na 
ulicach Czerniakowskiej, Pańskiej i Nowolipiu 
wystawiła. Myśl szlachetną, połączonemi siła­
mi spółki, wprowadzoną w wykonanie, podo­
bnież w czyn zamienili, ale własnemi tylko 
siłami właściciele najznakomitszych niemal w 
kraju  naszym garbarni, pp. Temler i Schwede,
1 w roku zeszłym Da ulicy Gęsiej wystawili 
dom dla rzemieślników, głównie w ieh zak ła­
dach pracujących. Mieszkania obliczone są na 
3 pret. i niektóre wypadają na 2 złp. tygodnio­
wo. Obok wielu dogodności, mieszkańcom tego 
domu zapewnionych, urządzonym będzie dla 
nich jeszcze ogród, ochronka i czytelnia, wszy­
stko kosztem właścicieli. T a szlachetna opieka 
nad czeladką ubogą i ciężką zatrudnioną pracą, 
jest tak p ię k n y m  c z y n e m , ż e  w s z e lk ie  komenta­
rze stają się już zbjtecznem i.14

Rozjwrządzeniem oberpoliemajstra W arsza­
wy, br. Frederiksa z dnia 19, styczuia, wszelkie, 
naw et prywatne zebrania w prywatnych domach, 
jeżeli zaproszenie na takowe odbywało się przez 
rozesłanie biletów, muszą dniem poprzednio o- 
frzymać ‘zezwolenie policji. Tyczy się to nie- 
tylko zabaw, muzyki, lecz i zebrań na wesela, 
chrzciny, imieniny, na śn iad an ia , obiady lub

dla prawd, które w nich powiedział, nie/powtórzy­
ły je  one dla tej to nieprawdy właśnie, która 
im jest potrzebną. Dla autora osobiście, rzeczą 
jes t jego samego, uznać głośno swoją nieprawdę.

Leez wracając do ekonomicznych stosnnków 
naszych, a mianowicie do rozbieranego przed­
miotu, jakim  jest słusznie obawa przejścia fol­
warków naszych w ręce cudzoziemców, autor 
może zapytać, czyż więc już niema ratunku, 
czyż upaść m am y? Nie. Ale na to sądzimy, że 
nie trzeba wjeżdżać na inne weale pole działania, 
wkraczać po wandalskn w duchowe narodowe 
sfery, bo sięgając przyczyn, zasad, absolut ma 
swoje prawo, i gdy autor mówił o rzeczy ma- 
terjalnej, ekonomicznej, trzeba było, naszem 
zdaniem, trzymać się ekonomicznych środków, 
o czem mówiliśmy już wyżej.

Zupełnie z fantazji umysłowych autora, a 
nie ze studjów tego św iata wzięta jest ta teorja 
o s t r z e ż e ń ,  które udzielać uznaje za potrze­
bne narodom, aby utrzymywały r ó w n o w a g ę  
duchowego i materjalnego życia. Jakby na le­
psze je j wytłómaczenie w artykułach jego spo­
tykam y się już z jednem  z podobnych ostrze­
żeń. Autor twierdzi, że zajęci przeszłością i p r zy ­
szłością, co odpowiada owemu rozpadnięeiu się 
życia umysłowego, z jednej strony na arche­
ologią i historją, z drugiej na poezją i po­
wieść , nie widzimy braków teraźniejszości. 
Mówi dalej, że we wszystkich czynnościach 
naszych je s t wiele fantazji, a mało rozsądku. 
Że kierunek naszej ośw iaty potęguje wyobraźnią. 
Słowem, że archeologia, historją, poezja i po­
wieść, przynoszą nam za wiele fantazji, za wie­
le wyobraźni, a te znowu pychę i próżniactwo.

Nie będziemy tu powtarzać, o czem obszer­
niej wyżej już mówiliśmy, że pycha i próżnia­
ctwo nie mają nic wspólnego z życiem amyslo- 
wem, a tem samem z archeologią, historją, poe­
zją i powieścią. To pierwsze zaś ostrzeżenie 
autora, po prostu dąży do pohamowania rozwo­
ju  archeologii, historji, poezji i powieści, d lau- 
trzym ania owej równowagi, wiadomej może w 
funtach i łutach autorowi, lecz my tej tajemni' 
cy nie znamy.

Nie pojmujemy, dla czego autor nie zwró­
cił się tam, gdzie należało, to jest do wycho-

*) N ie ca łe  a r ty k u ły  ale n iek tóre  ty lk o  u stę p y ,  
rw ane z c a ło ś c i;  p. r.
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wieczerze. Rozporządzenie uzasadnia oberpo 
nem aj 8 ter potrzebą czuwania nad porządkiem i 
^zabezpieczenia mieszkańców od szkodliwych 
częstokroć następstw, jakie z braku zewnętrz­
nego nadzoru policyjnej służby wyradzać sic 
zwykły. J J '

, W kołach wojskowych moskiewskich zaszły 
niektóre zm iany; w miejsce podpułkownika Ro- 
Lozy, zwróconego do pułku, mianowano znane­
go pułkownika" Dobrowolskiego, dotąd naczel- 
! w°jennego W Radomiu, naczelnikiem wo­
jennym powiatu stopmckiego. Prócz tego otrzy­
mało wielu oficerów wyższych nagrody w orde- 
^ s ta  ^  ^ or'*wo^> okazaną w przytłumieniu po-

W iluo . Poczta Północna donosi, że car na 
przedstawienie prokuratora synodu zatwierdził 
Projekt Murawiewa, aby przy kościele niegdyś 
katolickim św. Marji Magdaleny w Wilnie, za­
łożony był klasztor żeński prawosławny pierw­
szej klasy i urządzoną przy nim została szkoła 
dla sierót po księżach prawosławnych i dla có­
rek niższych urzędników moskiewskich, zesłanych 
do Litwy.

P o z n a ń . W ysiany na wygnanie br. An­
drzej Zam ojski, zabawiwszy blisko trzy mie­
siące w Poznaniu u swych krewnych, wyjechał 
ztamtąd do Drezna, gdzie zamierza zamieszkać 
Towarzyszy mu zięć je g o , książę Lubomirski z 
W arszawy, który w skutek zamachu na żyeie 
Berga, został w pałacu Zamojskiego aresztowany 
i internowany w głębi Moskwy. W końcu listo­
pada r. z. został on uwolniony.

u D nin i ?  ,rn- w ym yto w Goldapp,
w Prusach Wschodnich, w stodole, skład broni 
i rozmaitych efektów Wojskowych, które policja 
zasekwęstrowała. Przedmioty te były zakopane

Zi emi- 1 zdaje, znajdowały sie tam
od dość dawnego c~asu.

K r o n i k a .
— Ikr. Antoni Małecki m ianow any /u s ta l  n ajw yż-  

fizem p o stan ow ien iem  z d. 10. s ty czn ia  b. r. r z e c z y w i­
sty m  profesorem  ję z y k a  1 p o lsk ieg o  i literatu ry  p rzy  
w szech n icy  lw o w sk iej. D o tą d  b y ł p. M ałecki ty lk o  p ro ­
fesorem  n ad zw yczajn ym .

—  8  p. Nowakowski jako graca w  >»achy. D la
w sz y stk ic h  w ie lb ic ie li ta len tu  te g o  zm arłego  a r ty s ty , 
n ie  obojętnym  m oże b ęd zie  także sz c z e g ó ł,  że  śp . N o ­
w a k o w sk i b y ł praw d ziw ym  m istrzem  w  szach a ch , w któ­
rej to  g rze  raało mu kto sp rostać  zd o ła ł. Lipska łlustro-  
tnana. G az p od aw ała  daw niej cz ę s to  p od an ia  sza ch o w e  
je g o  układu b ystro  ob m yślon e.

— Sam obójca. D . 19. bm, zn alezion o  w  karczm ie  
m urow anej do B ra tk o w iec  n a leżącej, p rzy  g o śc iń c u  do 
B o lech o w a  w  szynk ow n ej izb ie  trupa m ło d eg o  e z ło w ie -  
w iek a , k tóry  w ed łu g  w sze lk ieg o  p raw dopodobieństw a  
odebrał so b ie  ż y e ie  tru cizn ą  Z śle d z tw a  okazało  s ię , 
że  m io d y  ten cz ło w iek , p r z y sz e d łsz y  wieczorem do kar­
czm y , ża lił s ię  przed  gosp od arzem  na przyk re sw e  p o ­
ło żen ie . N azyw ar s ię  K arol E u g en iu sz  H ., n rod zon y  w  
Ja śle  w r. 1840 i m iał być egzam inow anym  subjektem  
aptekarsk im . P rzy  trupie znaleziono kartkę św iad czącą  
o sam o b ó jstw ie .

— Pow itanie rodzinnej ziemi. B y ły  w ęg iersk i m i­
n ister  stanu  pod K oszu tem , S zem ere , o  k tórym  m ylnie  
d o n o szo n o , że  um arł w P a ry żu , o trzy m a w szy  p o z w o le ­
nie b ezkarnego pow rotu  do kraju, p rzy b y ł tem i dniam i 
do P e sz tu . G dy p o c ią g ,  k tórym  do o jczy zn y  w ra ca ł, 
m inął g ran icę  i w jechał na z iem ię  w ęg iersk ą , w ybuch ł 
rozrzew n ion y  S zem ere gw a łto w n y m , konw nłsyjnym  p ra­
w ie  p łaczem  rad ośc i i p o czą ł s ię  m odlić g ło śn o  z takiem  
u czn ciem , ż e  w s z y s c y  p odróżn i ja d ą c y  z nim razem  w  
w a g o n ie , n ie m ogli s ię  od ł e i  w strzy m a ć .

— Proces o przem ycanie broni do Polski. Przed  
niejakim  czasem  d on osiły  dzien n ik i, że  w K lagenfurcie , 
B o żen  i F eldk irch  w ła d ze  od k ry ły  i sk on fisk ow ały  p rze­
syłki broni. O te  w ięc  p rzesy łk i to c z y ła  s ię  dnia 19. 
sty czn ia  o sta teczn a  rozpraw a przed  sądem  karnym  w 
łn sbruku. Z aktu osk arżen ia  w y p ły w a , że niejaki A . 
Braun w  Z urychu , ro d o w ity  W ęg ier , trudnił s ię  n iew y -

w»nia publicznego u nas, któremu tyle jest do
zarzucenia, tyle brakuje, a zwrócił się do tego
właśnie, co nam w duehowem życiu narodo-
węm najdroższe. Zdaje się to jednak  już odpo­
r n i  eh6 teoiT  au to ra , owej r ó w n o w a g i ,

7 o s t r z e ż e ń  i stagnacji w rozwoju 
nee zeDQ1̂  to życia duchowego, to materjal-

, Autor Porównywa Polaków z Indjanami; 
mniemamy, ze to porównanie obecnie jest tylko 
analogiczne _w skutkach swoich, o czem niżej 
mówić będziemy, lecz atałoLy się dokładnem 
wtedy, gdybyśmy żyć przestali duehowem na- 
rodowem życiem. Autorowi pielęgnowanie du­
chowego narodowego życia, w martwem letar- 
gieznie ciele, wydaje się niejednym  z akordów 
^  harmonii narodowej życia naszego, upomina­
jącej Sje 0 te harmonią innych akordów, lecz
sgubnem potęgowaniem marnej wyobraźni tylko.
Dziwi nas, żeCjeżeli nie już świadomość, to p0- 
°zucie miłości ojczyzny nie ostrzegło tu autora 
0 świętokradztwie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

r  S p ro s to w a n ie . W artykule tym V» n
j azety Narodowej na str. 2, w szpalcie , 
p e rsz u  34, po wyrazie „mrzonką" opuszczon 
P1?'62 pomyłkę następne w y razy : drog^
eż Patrjotyzmu, t. j . drogą gystematu, .“ t° ' 
J. w ekonomicznem pojęciu, gdyby niebyt 

jjlePraktycznym, byłby znowu bardzo podobnym 
" systematu ceł protekcyjnych, nie przyjdzie- 
y ani do rozwoju, ani do wzięcia u nas prze­

mysłu i handlu w nasze rece.„

św ie co n ą  jeszcze d o tąd  zu p ełn ie d o sta w ą  brum w  ten  
sp o só b , że  lu fy  k arab in ow e, łożnj z  zam kam i peifiń iśbyf' 
nenii, i b agn ety , z Szw ajęarji n a ,g r a n ic ę  y o ra r lb erg ssą  
w y s e la ł  i d a lszy  transport p ew nem u gosp od n ik ow i w  
M ontlingen p o w ierza ł, k tóry o trzy m a n ą  broii po za Ben  
do K oblacłui p rzem yca ł. Po za B enem  m ia ł ów  W ę g ie r  
Braun znow u inne stosun k i, za Pomo.cą J ttóryeh  o d b y w a ­
ła  s ię  da lsza  W yprawa broni. W  lu tym  n ad esz ło  dwa  
ra zy  do W ielk iej K a n iszy  na W ęgrzech  0 sk rzyń  fa łs z y ­
w ie  deklarow anych tow arów  pod ad reęą  „Jakob GrUn, 
d w orzec , „posła restante". S k rzyn ie  te  z o s ta ły  kom isjo- 
nalnie o tw a rte , a g d y  w  nich broń zn a lez io n o , skonfi­
sk ow an e. T o  sam o s ta ło  s ię  w  K la g en fu rc ie  z trzem a  
sk rzyn iam i, p rzęsłan em i w  celu  d a lsze g o  tran sp ortu  sp e ­
d ytorow i S tieg lerow i, i czterm a inroemi dek larów anem i 
jako se ry  lim burgsk ie. W B ożen  w yp ad ek  ten  p o w tó r z y ł  
s ię  także . Z nalezione l is ty  frachtow e, p o d p isa n e  pi zez  J ' 
A . Gnt w L ev is  zw r ó c iły  podejrzenie na te g o ż  przed  
s ię w z ię ta  jednak u n ieg o  i u je g o  ajenta  rew izja  n ic n ie  
w yk a za ła . Nam G ut uciek ł do Szw ąjcarji. P arob ek  G u­
ta , który w ie d z ia ł o ty ch  p rzesełk aeh  broni i trudnił s ie  
ich  p ak ow an iem , jak oteż  w óżn ica  G ałach, k tóry  p a kj 
z bronią w o ził, u którego p rzy  rew izji 113 sz tu k  roz  
m aitych  zbrojnych p rzyrząd ów  zn a lez io n o , zo s ta li  a re­
sz to w a n i i przed  sąd  sta w ien i, P roknratorja  przypu  
sz c z a ła , że  ch od ziło  tu o w sp ieran ie p o lsk ieg o  p o w s ta ­
nia i zap rop on ow ała , aby sąd  przy u w zg lęd n ien iu  ok o­
liczn o śc i zw aln iających  (9‘ /„ m ie s ię c y  ś le d c zeg o  w ię z ie ­
nia) sk aza ł osk arżonych  za w sp ó łw in ę  w  zbrodni zab u ­
rzenia publicznej spokojności je d n e g o  na fi, d ru g ieg o  na 
8 m iesięcy  c ię ż k ie g o  w ięz ien ia . 8 ą d  u w o ln ił jednak „bu 
oskarżonych  z braku d ow o d ó w , przeciw  czem u prokń  
ratorja za n io sła  rekurs.

— U w  o ln ie n n -  o d  winy. P rzed  sądem  p oznańsk im  
s ta w a ł czeladnik  szew sk i J ó z e fM a tu sz e w sk i, oskarżony  
że  w raz z inneini zebrał s ię  p u b liczn ie  i w sp ó ln em i s i ­
łam i s ta w ił g w a łtow n y  op ór w ład zom  i w ojskom  m o­
sk iew sk im . J e s t  to druga form uła są d o w a  pruska, ozna-"  
czająca udział w p ow stan iu . O skarżony p rzy zn a ł , że  
w a lczy ł p rzeciw  M oskalom  pod  Junk - B lankerfheim em , 
a ran iony w  p o ty c z c e , d o sta ł s ię  do n iew oli m o sk ie ­
w skiej. P roknratorja w n o siła  karę fim ieś ieezn ego  w ie ­
z ie n i^  sąd  iedijąk lizn ął, że  p ostęp ek  o sk arżon ego  n ie  

zaw iera w  so b ie  nic qoby p od lega ło  k a r z e 'z e  s tr u n ,  
są d ó w  p ru sk ie j , i orzek ł u n iew in n ien ie .

— Pom niki żółkiew skie. P rob o szcz  ż ó łk ie w sk i,  
ksiądz J ó z e f  N ow ak ow sk i u m ieszcza  w C zasie  artykuł, 
w  którym  w  sp raw ie n a p isó w , m ających  się  u m ieścić
na odnow ionych  pom nikach d o w o d zi, ze  pom niki te  są  p ó ­
źn iejsze ód S ta r o w o lsk ieg o . że  w iec  n a p isy  p rzy ta cza n e  
z S tarow o lsk ieg o  n ie b ęd ą  dla nieb ca łk o w ic ie  stoso w n e'  
Jak dotąd , p o sta n o w io n o  na tab licach  m arm urow ych  w y ­
żłob ić  n astęp u jąco  napisy  : N a pom niku Ż ółk iew sk ich  
E xo rin re  aliguis nostris ex  osstbus u ltor  (o b y  p o w sta ł z 
k ośc i n a szy c h  m śc ic ie l);  _  potem  w  środku p rzed z ie li  
S1: . . I.ca l in |iką  Złoconą i p od  każdym  p o są g iem  u- 
m iesei s ie  napis w ła śc iw y  z e S ta r o w o lsk ieg o  z o p u sz ­
czeniem  k oń cow ego  dodatku: „Quoil m nr,  separdverat e t c. 
etc . P odob n ie i na nagrobku po lew ej stro n ie  ołtarza, 
b ęd zie  w  p ierw szy m  w ierszu  w y r y te :  Vae qentt insu. 
ge.Ui super v enus meum. (B iad a  narodow i k tóry  s ie  ta r ­
ga na p lem ię m oje) potem  p rzed z ia ł lin ijka z io co n ą  i 
u m ieszczen ie  n ap isów  ze  S ta r o w o lsk ieg o  z w y p u s z c z e ­
niem  koń cow ych  d od atk ów . K s. N o w a k o w sk i w zy w a  
w sz y s tk ic h , k tó rzy  p ew n iejszą  od n ieg o  m aja w ia d o ­
m ość o pom nikach żó łk iew sk ich , b y  mu takow ej jak naj­
sp ieszn iej u d z ie lili, aby p rzy  napraw ie i odnow ien iu  n a­
grobków  tych . co z w io sn ą  n astą p i, n ie p op ełn ił b łęd u  
w  w y p u szczen iu  brakujących nap isów .

Medal k r ó la  Jana Kazimierza. P aryzk i kore 
spondeut Czasu d o u o si, że  p rzy  o c zy szczen iu  chóru w  
k o śc ie le  św ię tej T rójcy  w  Augers zn alezion o  m edal o d ­
n o szą c y  się  do dziejów  narodu n a sz e g o . N a jednej jego  
stron ie  znajduje s ię  p o p iersie  L udw ika X IV , z napisem  
nosp ittum  regibus. N a odw rotnej zaś orze ł trzym ający  
piorun w  szpon ach . N ad g ło w ą  orla  w yob rażon e są  
d w ie ręce  trzym ające  s ię  razem , a nad niem i napis: Ca- 
stm tr Pol. h e x .  A bdt. Hep. tn . Gal. E xrip , N ie m asz w ą t­
p ien ia . że m edal ten  w y b ity  z o s ta ł na pam iątkę g o śc in ­
n ego  p rzy jęcia  w e  F rancji króla Jana K azim ierzą po 
abdykacji.

(H . M.) L w ó w  d. 2G sty czn ia , ( G ł o s  d o  z i o m ­
k ó w . )  Ju ż po kilka raz}' p oru szan o  i w Gazecie Naród. 
k w estję  n iezw y k łeg o  upadku d zien n ik arstw a n a sze g o , 
tak p o lity c z n e g o  jak i litera ck ieg o . N iejeden g ło s  o d e ­
z w a ł się  w  sp raw ie o św ia ty  narodow ej, n ie po kilka 
ani po kilkanaście już m oże ra zy  w zy w a n o  w pism ach  
pub liczn ych  p row incję n aszą  do w sp ó łu d z ia łu  w  sp ie ­
raniu p iśm ien n ictw a  popu larnego . B y ły  to  jednak g ło sy  
w o ła ją cy ch  na p u szcz y . M iasta  nasze  obojętne zupełn ie  
na ruch litera tu ry  n arodow ej, n ie w ie le  s ię  p rzy czy n iły  
ani d o ty c h c za s m yślą  się  p rzy czy n ić  do siln iejszego  
rozbudzen ia  ży c ia  u m y s ło w e g o  n iety lk o  w średnich  
w arstw ach  narodu, ale n aw et i m ięd zy  ludem , a w ła  
śc ic ie le  dóbr z iem sk ich , k tórych  św ię ty m  obow iązk iem  
w inno b y ć  czu w an ie  nad w yk szta łcen iem  m oralnem  u- 
b oższej na duchu braci, o ile  zrazu z zapałem  i n ie ­
z w y k łą  g o r liw o śc ią  rzucili s ię  do p ięk n eg o  d z ie ła  o -  
św ia ty  narodow ej, tak d z iś  coraz to  bardziej w u s iło ­
w aniach zw aln iają , sz la ch etn y  zapał i p iękne chęci z 
każdym  dniem  coraz to  w id ocziiie jc o st^ g a ją  i nie daj 
B o ż e , a żeb y  s ię  w sz y s tk o  nie. sk o ń czy ło  bezw ładnem  
n sp ien iem  lim y sło w em . 1 ............

O św iata  ludu  b y ła  i j e s t  d o tąd  za w sze  jed n ą  z naj­
ż y w o tn ie jsz y c h  k w estyj u n as. W ażnym  nader środ  
kiem  w  tym  w z g lę d z ie  są  p ism a i w sze lk ie  inne w y d a ­
w n ictw a  popularne. C óż jednak zdołają  u czy n ić  d ob ie  
chęci n a szy c h  n aszych  p isa rz y  popularnych, w ydaw ców  
i redaktorów  p ism , g d y  brak w sp ó łu d zia łu  ze stiony  
w ła śc ic ie li  ziem sk ich  i m ieszk ań ców  raiaśt parali .uje 
n ajp ięk n iejsze ehęci p rzy ja c ió ł o ś w ia ty  narodow ej : o
p o m o że  szczera  praca, g d y  w sz y stk o  ob ije s ię  o zimną 
obojętnośćV  U skarzaja  s ię  w s z y s c y  na brak: p isem ek  i 
w yd aw n ictw  popularnych, ale o ty ch , które już istn ieją  
m ało kto  w ie . M amy „D zw onek", p isem k o nadzw yczaj  
starannie red a g o w a n e , tan ie , jak  żadnu inne m oże w y ­
d aw n ictw o p o p u la rn e  u n a s ,ale cz y ż  znajduje tak p o w sz e ­
chne p op arcie , na jakie zasłuży ło?  A  c z y z  m e pow inno  
b yć obow iązk iem  każd ego  gospodarza n a sz e g o , m ieć  
choć jeden  egzem p larz  te g o  tak ta n ieg o  w y d a w n ictw a

w si sw ojej, dla nauki i p ożytku  w ieśn iak ów  i C zy ż  
kilka g ro szy  ofiarow anych w  tym  celu , b y ły b y  w y d a t­
kiem n iepow etow anym  n ig d y ?  _

Ąje o w iele  je sz c z e  w a żn ie jszą  sp raw ę m iałem  na 
m yśli podnieść w korespondencji m ojej. N a zachodnich  
kresach o jczyzn y  naszej wychodzi skromne pisemko,

/ścior b ro n iz w y tężo n ą  g o n  
.ia ’ polsk im  Śzląsku . J estto

które od lą.^siedm ns 
"pław n arodow ości naszej 
Gwiazdka Cleszyń^kf. P isem k o  to , p rzyzn ać, mu trzeba, 
odznacza s ię  tr o sk liw o śc ią  w ; w yb orzeS  a rty k u łó w , 
z w la s z c z a f  g d y  niu je  praw ie sam  S zląsu  dostarcza.

' Mianowicie! część  p o w ie śc io w a  starann ie j e s t  zapełniana. 
Z n ajd u ją .się .tam  po najw iększej częśc i p o w ia stk i, na tle  
narodow em  osnute z daw n ych  i ob ecn ych  c z a só w , p r z y ­
stępnym  i jasnym  sty le m  d la  ludu p isane. T e g o  rodzaju  
p ow iastk o  zam ieszcza  ob ecn ie Gwiazdka w kolum nach  
sw o ich  pod ty tu łe m : J a n  P ł u ż e k ,  w której w yb itn ą  
jest dążność narodow a. T rafne sp o str zeżen ia  zn ajdu je­
m y w  ciągn ącym  s ię  ju ż  przez  kilka num erów  artyk u le  
pod' tytu łem  : „Pruski G órn o-Sz lązak  i W ielkopolanin"  
w  którym, G órnoszlązak  op isu je  sw ą  p od róż do W ie l­
kopolski. a z k tórego n iejedną p ięk n ą  naukę lud  nasz  
w yciągnąć m oże. C iekaw e i p ou czające  są  także k ore­
spondencje w Gwiazdce, jak na p rzyk ład  korespondencje  
z nad B a łty k u , op isu jące to w a r z y stw a  ro ln icze  w ło ­
śc iańsk ie w Prusach zachodnich . O prócz j te g o  zaw iera  
G w iazdka artyjcuły g o sp o d a rsk ie , a w  c z ę ś c i p o litycznej 
ubznajamia u krótkości z b ieżą cy m i w ypadkam i

p rzyzn ać w ięc  trzeba, p isem ko to  i w naszej p ro­
wincji z użytkiem  rozp ow szeclin ion em  b y ć  m oże. N aj­
bardziej zaś pow inn iśm y tu m ieć na u w ad ze, iż Gwiazd­
ka C ieszyń ska  j e s t  jedynym  m oże czynn ik iem , rozb u d za­
jącym ciąg le  ży c ie  narodow e na p o lss im  S ? lą sk u , gd z ie  
co raz to"bardziej parcie n iem czyzn y  uczuw ać s ię  daje. 
Redakcja G. C zajmuje się  przyt.em p rzew ażn ie  „C zy ­
te ln ia  ludową" >v C ieszy n ie , która je s t  d ru gą  sk u teczn ą  
d źw ign ia  n arod ow ości naszej na S z lą sk u . Z bytem  w ię c  
Gw Ciesz, zw iazanera je s t  także i is tn ien ie  czy te ln i. 
A jftk' s ię  z poufnego don iesien ia  dow iad u jem y, tak  
G w i a z d k a  jak i Czytelnia .udowa w  śc is ły m  zw iązk u  z 
oba bedace. sa  w  eg z y s te n c ji sw ojej z a g r o ż o n e , a to  

szczególn ie przez nadzw yczajny  u b ytek  prenum erantów  
7 Galicji D on o szą  nam bow iem , iż liczba p ren u m erato-, 
rów" z Galicji w ięcej jak o p o ło w ę  zm n iejszy ła  s ię , a 
sam  Nzląsk w którym  i tak  już w sz y stk o  co p o lsk ie  
w iele  oporu i zaw od ów  znajduje, nie zd o ła  ich p rzy  
ży c iu  u trzym ać. N ie  m ożem y p o w ied z ieć , a żeb y  Gwiazdka 
iw ostatn im  roku podupadła choć trochę pod w zg lęd em  
w artości a rtyk u łów . O w szem  w id zim y w  niej p o ezy n io  
n e teraz w ca le .d o b rze  w różące  zm iany. .P o w ia stk i m i 
łu tk ie  i zaw sze na tle* rod zin n ego  ży c ia  osn u te  czę ść  
poetyczina. ta.kże. lep iej p rzed staw ian a , a co najw ażn iej­
sza każdy numer zaw iera w sob ie  w  osob n ym  artykule  

t „P rzegląd  p o lity czn y " , dokładne, treśc iw ie  zeb ra­
ne opow iedzen ie ob ecn y ch  w ypadków  z w id o w n i św ia ta  .

p o lity c z n e g o .1 ó  + „  ,
Tali w ięc p racow ity  reaniuor u .  C. pan r a w e ł  

Stalm ach cz y n i co  ty lk o  m o ż e ,  ażeby p ism o sw oje po 
lep szy ć  p o d  każdym  w zg lęd em . P rzed  dw om a la ty  za ś , 
g d y  stosunki ó .  c. b y ły  troch ę p o lep szon e, redakcja o -  
fiarowała n ie ty la o  staran ie, ale i Ćąłą zg o ła  k o r z y ć  
sw oją na za ło żen ie  c z y te ln i, ą  przez to nie z a o sz c z ę ­
dziła" się  sama', aby przetrw ać cza sy  k ry ty czm ejsze . , 
Z ostatn im  rokiem  za czę ła  G. C. p o w o li tracić  prenji-^ 
m erantów . D odać tu  ta k że  n a leży , że  i p rocesa  druko 
w e o w ie le 'p o d k o p a ły  jej stan  m aterjaluy. O becnie je s t  
w  nader k rytyczn em  p o łożen iu , tak ż e  gd y  rych ła  p o ­
m oc prenum eracyjna n ie  nad ejd zie , p ism o to , tak w a­
żn e zajm ujące s ta n o w isk o  w  sp raw ie naszej, oie uchroni 
s ię  przed  upadki e m. 1 W z y w a m y  w ię c  w as, zacni 
ziom kow ie, do w spółn d ziatu  w  w sparciu  u b o g ie g o  teg o  
p isem k a! W szakże będzie  to  g ro sz  w cale n ie  w y ­
rzu con y.

Cena prenum eraty  n ie w y so k a , bo ty lk o  4 z lr . 60  
cen tów  roczn ie , a 2 zlr. 30 cen tów  p ó łroczn ie  z p rze­
sy łk ą  p o cz to w ą . Ż y c zy m y  so b ie , ab y  i inne p ism a p o l­
sk ie przedrukow ały  ten  g ło s  p ra w d ziw ie  sp rzyja jącego  
szlachetnej p racy , a  daj B o ż e , aby n ie p rzeszed ł bez  
uznania zacnych  rodaków  n a szy c h  O by s ię  tu sp ełn iły  
s ło w a  Jana z C zarnolasu  :

S łu żm y p oczciw ej spraw ie , a jako kto m oże,
Kn p ow szech n em u  dobru niechaj d o p o m o ż e !

-  Daiennika literackiego w y sz e d ł nr. o i za w ie­
ra: 1) „C hrzest po lsk i" , p o w ieść  z o sta tn ich  cza só w  
(c ią g  d a lsz y ) . 2) „C ieniom  K arola B a liń sk ieg o , autora  
p oem a tu : M ę c z e ń s t w o  Z b a w i c i e l a " ,  w iesrz  Ja- 
kóba Z ak rzew sk ieg o . 3) „W yehow anica" . p o w ieść  A l­
b erta  G órow sk iego  (c ią g  d a lsz y ) . 4. „D w a sy stem a ta " , 
studjutn h isto ry czn e  p. S. z W . (c ią g  d a lszy ). 5) 
de l'huivanite p a r  Mlrhclel, r o z b ió r  p. J . S . 6) Polem ika  
(c ią g  d a lszy ) 7) P o w ó d ź , dram at w  3 aktach W in cen te­
go  P o la . recenzja . D o  num eru te g o  d o łą czo n y  je s t  dla  
prenum erujących  się  na d odatek  e z w a r  f y  ' arkusz p o-

1 m ł  _

Sprostowanie. W G. w .“ w nrze. 20. z 25. s t y ­
cznia 1865 w  in seracie  O g ło sze n ie  prenum eraty na 
d zie łu : Ż y w o t św ię teg o  .‘Stanisław a w ed łu g  w ydan ia  
H allerow sk iego  z r. 1465" a n ie  jak m yln ie w yd ru k o­
w ano z r, 1845. —

t ! • i  £ j  ■
Ostatnie wiadomości.

P a r y ż  d. 26. s t y c z n i a .  Patrie zaprze­
cza, ze do Berlina i Wiednia odeszły franenzkie 
noty na rzecz księztw Zaelbiańskich.

Papież miał kardynałowi Aotonellemu po­
zwolić na wysłanie okólnika do nuncjuszów 
przy dworach zagranicznych, który ogranicza 
praktyczną doniosłość syllabusn. Organ jezuitów 
w Rzymie. Cioilta Cattolica, oświadcza że ka­
tolicyzm nie odpycha konstytucjonalizmu.

Król włoski przed przeniesieniem stolicy do 
Florencii, uda się na zakończenie karnaw ału do 
Neapolu. Tajny komitet rzymski zakazał od r. 
1859 obchodzić Rzymianom karnaw ał, teraz roz­
d a ł ,  aby był jak  najświetniejszy, aby cała 
ludność brała w nim udział, gdyż konwencja 
wrześniowa i encyklika otwierają nadzieję iż 
wkrótce skończy się świeckie panowanie papie­
ry. Według doniesień Gaz. Kol. z Paryża d 24 
b- m., mówią tam. bardzo głośno o maiącem 
wkrótce nastąpić opuszczeniu Rzymu przez woi- 
ska franenzkie. Ks. Napoleon wszystkich sił u- 
zywa, aby do tego skłonić cesarza.

. Stanowiska wzajemne obu mocarstw nie- 
mieckich opisują ta k , że Prusy bynajmniej nie 
myślą dać Austrji jak ie  rzeczywiste n a m a c a l n e  
wynagrodzenie za przyzwolenie j e j  do p r u s k i c h

pi&uO tt ziAborciń ycb, Austrja zaS Ł,« żadną, choppy 
najwyższą cenę nie myśli podać Prusom ręki 
do. istotnego powiększenia ich potęgi. Wkrótce 
ma Austrja wysłać do dworów niemieckich o- 
kólnik, w którym wyłuszćzy stanowisku swoje 
w sprawie księztw. W Wiedniu miał w osta­
tnich dniach poseł moskiewski kr. Staekelberg, 
kilkakroć konferencje z lir. Mensdorffem Mo­
skwa w Wiedniu pośredniczy, a w. Berlinie wy­
stępuje przeciw aueksji. W nocie swojej, o któ­
rej wspomnieliśmy wczoraj, kr. Russel nietylko 
ubolewa żywo ze względu na przeszłość, nad 
porzuceniem traktatu londyńskiego, ale pizema- 
wia oraz, biorąc na uwagę obecny stan rzeczy, 
za rozwiązaniem sprawy księztw Zaelbiańskich 
na podstawie zasady narodowości. Nie wynurzył 
jedDak Russel obawy, aby w zamian za ane- 
ksje nie zażądała Francja od Prus kompenza 
ej i u' obawa ta jedDak daje się wyczytać z 
tonu depeszy angielskiej. ' ‘

Na urzędowej wizycie dnia 24. b. m. u inr. 
Mensdorffa, nie wręczył poseł pruski, br. Wer 
tLer, odpowiedzi swego gabinetu na notę au- 
strjacką z dnia 21. grudnia. Chodziło tylko o 
bieżące administracyjne sprawy księztw, ban­
dery, telegrafów a przedewszystkiem kwestji 
stowarzyszeń. Austrja przystała na banderę tym­
czasową dla księztw, według podanego z Berli­
na w zoru; Prusy zaś na życzenie Austrji uzna­
ły traktat telegrafowy, zawarty przez sasko-ha- 
nowerskich komisarzy księztw z Hamburgiem i 
Lubeką. Co do stowarzyszeń, utrzymuje gabinet 
berliński, że zniesienie ich jes t nieodbicie ko- 
niecznem. Kiedy jednak w tej samej rozmowie 
doniósł poseł praski, że w najbliższym czasie 
nadejdzie nota pruska na austrjacką z dnia 21. 
z. m., z przychylnem uwzględnieniem głównego 
tej ostatniej życzenia, t. j. jak  najrychlejszego 
zakończenia prowizorium w księztwacb pod­
chwycił lir. Mensdorff tę okoliczność, ze skoro 
prowizorjum już nie długo potrwa, to wydawa­
nie tak ważnego aktu prawodawczego tern mniej 
zdaje mu się stosownem r j ' 1 J

Dzisiaj wiedeńskie dzienniki przyniosły nam 
szczegółowe sprawozdanie z pozawczorajszego 
posiedzenia wydziału finansowego. Jutro poda­
my je  dosłownie. Tu tylko dodamy, iż p. Schmer- 
ling sam niejako przyznał, dla czego minister­
stwo nie chce oznaczyć cyfry, A wymieniona 
przez niego przyczyna, jak  ją  dzisiejsze dzien­
niki podają, zgadza się z przyczyną, którą w 
wstępnym artykule wyprowadziliśmy z samego 
telegramu: „Jest rzekł pan Schmerling trudną 
rzeczą dla ministerstwa oznaczyć cyfrę reduk­
cji, bo wtedy nierylko wydział finansowy do­
wiedziałby się o niej, lecz i cała ludność. Gdy­
by ugoda nie przyszła do skutku (to jest gdyby 
Izba nie zrzekła się prawa roztrząsania szcze­
gółów budżetu a przyjęła kwotę redukcji,) to 
przypomiuanoby sobie jedynie to, że samo mi- 
nisterjum oznaczało kwotę, bez której obejść 
się może, a zapominanoby o warunkach, pod 
któremi obejść się zamierza." A dalszy z tego 
oświadczenia wniosek uczynić można, iż w tym 
razie ludność byłaby po stronie Izby, gdyby 
przyszło między nią a rządem do sporu, i bud­
żet, uchwalony przez Izbę, nie zyskał sankcji.

Moskiewski „gosudarstwiennyj sowiet" (ra 
da państwa) podzieloną jest obecnie na 4 od­
działy, a każdemu z nieb przewodniczy dyre­
ktor. Pierwszy oddział jest prawodawczym, dru­
gi dla publicznej oświaty, trzeci wojskowy, 
czwarty finansowy. Oddziały te stanowią komi­
sją spraw bieżących rady państw a; prezydent, 
dyrektorowie i członkowie . komisyj, które spe­
cjalne używane byw ają do wymienionych ce­
lów, są członkami pełnej rady. Oprócz rezy­
dujących w Petersburgu członków należy do ra ­
dy państwa od tegoż 50 upoważnionych do za­
siadania i głosowania, którzy w prowincjach 
państwa urzędują lub mieszkają. Do nich nale­
żą namiestnicy, jeneralni gubernatorowie wo­
jenni, przełożeni wszechnic i marszałkowie szla­
chty. Wszyscy męzcy członkowie cesarskiego 
domu sa także członkami pełnej Rady pań­
stwa.

Z tej korporacji ehcą więc narodowcy i 
postępowcy moskiewscy, na których czele stoi 
Miiutyn i Szuwalow, utworzyć rodzaj Izby wyż­
szej i polityczne zgromadzenia krajowe. Doty­
cząca propozycja przedłożoną została już bar­
dzo dawno carowi, i o ile w iadom o, zbadaną 
gruntownie, w czem pomogli gubernialne korpo­
racje swemi zdaniami. Jak  mówią, z propozy- 
cją tą nie źle stoi, a autorowie je j mieli otrzy­
mać polecenie, wypracowania dotyczących p™' 
jektów ustaw.

Dziennik Warszawski z dnia 26- bm. donosi 
w swojej części korespondencyjnejij :  . w
29. grudnia 10. stycznia), we wsi Zio _
Lubelskiem, u dziedzica tychże dób. g
skugo, wykryto w browarze skład b ,

dynke16-6/ ^ - 27’, Jedej n f S ' d o i a  trąbkę." dynkę, jeden pistoiet * Jedn4 8̂ | cie h ,ubie9Zow-
rK tążą  pogłoski jakoby w P Knr ; któ_

S y “  e S a e 0’̂ d w o r S  sz acheckich, zbierają 
r, j  V  , p  . '„hv rewolucyjne ; obywatele
zaś zfemscy, jakoby przez ostrożność, w razie 

■ alk fvch ajentów, unikają widzenia 
sie lecz natomiast za pośrednictwem
żon swoich i kuzynek, zadosyć czynią ich żąda­
niu ś c i s ł e  śledztwo w tym przedmiocie zar»a- 
dzono.“-N ie  potrzeba dogodzić, że wieść o o'- 
wycb ajentach Kurzyny jest zmyśloną, byle 
tylko zrobić sobie pozór do utrzym ania stanu
o b lężen ia .

Telegraf kijowski uw iadam ia, że car na 
przedstawiony przez ministra wojny w n io s e k  
Amenkowa, zniósł stan wojenny w p o w i e c i e  wło
dzimiersko-wołyńskim. '

Jii
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Gospodarstwo, przemysł 
i nandel.

S z e w c y  lw o w s c y  zaw iązali drugie  
stowa-zysr-enie w gronie sw cjem .' N śleżą  
doń sami m .odzi m ajstrowie, przejęci du­
chem postępu i dąż.jcJeią zę.spclenia sił 
celem produkowania doskonałego towaru i 
utrzymania należytej konkurencji z przem y­
słem  yiedeńskiu: który ladf jakiemi w yrę­
bami saoypuje na3z§ ta r g ó w  cę. Urządzaj# 
skład wtasnj przy jiicy  kapitulnej. Z /cz y ć -  
by trzeba, aby także z pierwszej reki z p o ­
m inięciem pośredników pobierali dla człon­
k ó w ' stow arzyszenia maierjały potrzebne, 
gdyż ty lno tym  sposcbem .zdołają  tańszych  
ł  lepszych d istarczać wyro bur , a członko­
wie stow arzyszen ia  będą mieć prawdziwą  
dopiero korzyść ze Spółki, jęzl aie tę a ą  
potrzebować z a k u p y wać materjału pojedyri-, 
oz o u handlarzy,- przepłacać go lub nawet 
zaciągać się  w lichw ę. . tj

— Na Bukowinie wybucnta w pierw­
szej połow ie b m. zaraza bydlęca we w si 
OnuŁ, pow . instaw nickiego, udzież w Ber- 
k iśzajtie , W aiesaka i Gurahumora, zg a s.a  
zaś w  B rodoku. Zachorzało ogółem  cj5 sztuk 
bydła, z tych  wyzdrow iało -9, odeszło  74. 
5 ubito, a 7 sztuk pozostało  chorych.

B u b la n y  27. styczn ia. Egzam ina p ó ł­
roczne, kióre się  d z u  sk oń czy ły , w yp ad ły  w 
przecięciu doskonale, i uspraw ied liw iły w- zu­
pełności dobrą opinię ,o uczniach i szkoły tu­
tejszej. W strzym uję "się na razie od szcze ­
gó ło w eg o  sprawuzdania. Skład komisji egza­
minacyjnej Był następujący: Dr. Smolka, 
L askow ski nadkurator T ow arzystw a kredy ■ 
tow ego , dr. L ipiński, profesor wszechnicy  
lwowskiajj hr. K .asieki Każm. i  R usocki 
W łodzim ierz Płachetko i dr.. Stanecki pruf. 
gimnazjalni; ar. Strzelecki i Żmurko profe­
sorow ie akademii technicznej ze L w ow a, i 
Ginsocrg, aćjjunkt przy tejże akademii.

W ciągu kursu wykiadal prof, Zelku w- 
ski oa w szystkich  - trzech latach: teoija  i
praktykę roln ieią , tudzież na 3 roku rehun- 
kow ość gosp  )da.ezą. . Zastęp :a dyrektora  
p. Pankow ski w ykładał na, 1 ro k u : anato­
m ią i fizjologią zwierząt, na drugim: ehów  
zwierząt, na 3eim : chow zwierząt itecnn o- 
log ią . Profesor Maszkowoki dawał na w sńy- 
Sikic*h trzech latach rysunki, .a prócz tego  
na lm : m atem atykę, geom etrję i fizykę, na 
2in: mechanikę, na 3 m : budownictwo. P ro­
fesor T yniecki uczy ł nn lm  roku chemii 
nieorganiczne, i m ineralogu, na 2m: chemii 
organicznej i fiziologii roślin, na 3 m : che­
m ii organicznej i leśnictw a. Prof. S trusie- 
w icz nakoniee w ykładał na 2m roku: m ier­
nictw o a na trzecim ro ł^ j. ekonom ię poli­
tyczna i o dręnowan.u.

Tak nauczyciel- jan i komisja egzam i­
nacyjna pow inni o ile  się  zdaje, byr wcale 
zadow oleni z wypadku egzcm iuów . Kilku 
obecnych obyw ateli ziemskich m ogło się  
przekonać snadnie, jakich uczniów posiada  
szkoła auDiańskn i co można się  po nich 
spodziew ać, jeżii zakład dozna je s-o ze  s to ­
sow nych reiorm, ,a jzczegćin ię . jeźli fundu­
sze  .jeg o , dziś bardzo rozpaczliw ie stojące, 
pow iększone będą stale, nietylkc przez obo­
w iązkow e sk ład k i-ob yw ateli. członków T o ­
w arzystw a agronom icznego, ale także przez 
regularny a .a leży ty  zasiłek  z funau. zów 
krajowych.

Dołączam  spis uczniów. Na ruk pier­
w szy  studjów  u częszcza ło  20- Kudelka 
S zczęsn , Bruki Leonard, K ępiński M ieczy­
sław ! K ępińsh. Stan isław , Skapski Zj gmunt, 
O strow ski W ładysław , Czci kawski W taay- 
siaw. Gniaaowski Józef. Pochmarski Jan , 
M roczKowski Henryk, Kahane F ilip , .K ost- 
heim A lojzy, B ogdrński M irosław Z-.ikie- 
w icz Longin, Żelechowski W iuućnty, Strze- 
celski A rtur, Masiuk I  eo p o ld , Mięta L u­
dwik, Jankowski Kazim irz.

Na drugim roku -y ło  4  słuchaczy; a.u 
Szczęsny, Fedorski W awrzyniec, N itsch J ó ­
zef, N iedzielski A ntoni; na trzecim  zaś ro ­
ku byłe sied m iu ! Podivin ilduund, K opf 
Henrvk W olski Kazim irz, Makowoki Wła- 
dysiaw , Sz iw łow sk i Stan isław , S+rzyżaw- 
oki Julian i Ustjanowicz Jan,

Cześć urzędowa.
— D la polepszenia dotacji nauczyi iela 

w P o i u c h o w i e  w obw odzie złoe-zowskim, 
zobow iązała  się  gmina Połuchow  dodawać 
do jego  pensji * roczm e 13 z ł. 4(‘ c ., a gr. 
kat. proboszcz m iejscowy ksiądz E rui B o- 
h a c z e w s k i  na czas se igo teraźniejszego  
kapłańskiego urzędowania przyrzekł dawać 
po 3 z ł. rocznie.

— M inisterstwo stanu w porozumieniu z 
m inisterst wami p o l i c i , finansów, ‘ spraw ie­
dliwości i banału, tudzież z w ęgierską, sied­
m iogrodzką i kroacką kancelarją nadworną 
dozw oliło  pi zełożonem u opactwa Molb V 
E d e r ,  książęco-saskb inu  rezydentowi mi- 
nisterjalnemu ljW Fryaer. B o r  o c h ,  w etery-  
narjuszowi dr. Rudolfowi B u  c l  m i i l l e r ,  
pryw atyście S. G o t ł i i e b ,  jeneralnemu se­
kretarzowi „A J8Trji- K. H e s s  i e r, profeso­
rowi asaa< m ii handlowej dr. V . K l u n ,  
sekrrfarzow i ces. król. upr zyw ilejow anego  
Towarzystwa ,Kiunione, A uriatica di Sicur- 
ta“ Hugonowi- N o v a e h .  w łaścicielow i fa« 
bryki Ignacemu R e g e r ,  księgarzow i Adol- 
lew i. a  a l m e y  e r, sekretarzow i c. k. uprz. 
Tow arzyotwu „Nuova Societa commerciale 
di A ssicurazioni i dyrektorowi T ow arzystw u  
zaliczkowego „Der F e ls -  Leopold. Sjj h 0.1- 
t z e ,  w łaścicielow i dóbr W ładysł. >S z, i 1 a- 
ny-LTl l m a n n  i aJwukatowi iiadwom em u i 
Sądowtmu dr. Edwardowi W i o d e n f e l d  
z",łożyć bank asekuracyjną a.', bydła pod 
nazwą .jA pis^ z siedzibą w W iedniu, i za 
tw ierdziło statuta tego  stow arz 37szenia..

Pociągi na kolei że lazm j
O deh»d: ą Ze L w ow a do Krakowa ó 

godz. 20 -Maili.' w ieczór i 5 godzina 10 miń. 
z rana. Z Krakowa do W iednia 7 godz. z 
rana, 3 godz. 30 min. po południu ;do W ro­
cław ia, do Ustrawy i przez Bogumin (Oder- 
bezgi do Prus i do W arszawy 8 godzina z 
rana; do L w ow a 10 g. 30 rn. rana i 8 g. 
30 min. po poh; do v\ ieliczki LI godzina z 
rana. Z W iednia do K rakowa 7 godz. 15 
min. z rana, 8 g . 30 m. w ieczór. Z O stra­
w y  od Krakowa l l  g . z  rana.

P r z y c h o d z ą  : Do L w ow a z Krakowa 8 
godz. 32 m. z rana, 9 g . 40 m. w ieczorem . 
D o K rakowa-z W iednia 9 »■. 4o m; z rana. 
7 g . 45 m, w ieczorem ; z W rocławia 9 g .  45  
in. z rana, 5 g . 20m . wieczorem; zW arsza- 
w y 9 k-  15 m. z ran’ -, z Ostrawy na B o ­
gum in (Oderberg) z Prus 5 g . 27 m. po p o ­
łudniu: ze Lw ow a 6 g. 13 m. % rana, 2 g. 
54 m. po p o łu dn iu ; z W ieliczki 6 g. 20 m. 
wieczorem .

P i «jjedhali d, 2 6 . SlJ yAUl&a
Pp Z jgón jk 1 M, z Podbuźa, br. Ottin- 

ger G- z Tarnopola, Papara H z Zubow- 
m ostów , Czerwiński W. z Hiebenie, G iizeli 
T . z Chodorkowic.

>r*k
Wjdoehwli d. 26 styczn ia .

P p: Derza J . do K orow iey, D uczyński 
> Jo Żukowa, ks. LubomirtKi |S .  do Mo­
skw y, hr, Karnioki M. do Roguźna, Cha- 
oziński I. do K orezyru. Chyliński M. do 
Rakow y, G usakow ski K. do Now"gom iasca, 
Ki iegshaber A . do Iw aezow a, M ilewski K. 
do Stan isław ow a, Ochocki K. ao Białubo- 
żnicy T iusaolaw sk . H. do Jauouow i., Mar 
culo G. do Tarosławia. "

Telegrafowany knrs wiedeński, W. A.
z dnia 27. stycznia. z łr.ct.

Oniig. aługu pańt 5°/, za 100 g l. m.k . 72 50
P ożyczka ja r  '854 5"/„ za IGO gl. m . k. 80 30
L osy  z r. 1860 . . . 96 15
Akcje bauKU naród, z,a 000 gl. . 819 —
Akcje T ow arzystw a kred. na o o o g i. 190 30
London 10 funt. szterlingów , , 114 75
Dukaty cesarsk it sztuka , , 5 42
Srebro za 100 zlr. W. a 114 23

D ają Żądają
H u i s  l i r o n e t i . w. a. w. a.

* dija 27. styczn ia, zł. ct z ł. | ct.
Dukat holenderski . . : 5 35 5 41
Dukat cesarsk i . . . . 5 38 5 43
M oskiewski półimperjal . 9 37 9 50
M oskiewski rubel srebrny . 1 81 1 83
M oskiewski rubel papierowy 1 48 L 50
Pruski talar kur. . . 1 72 1 73
GaPc lis ty  zast. w. a. 72 30 72 97
Galie, lis ty  zast. m. k. ■o 76 04 76 71
Galicyj. cb lig . indem., . O) O 73 42 74 17
P ożyczka narodowa 79 90 80 57
Akcje kolei żel. gai. . 225 67 22o 50

»

W iedeń 26  jtyczni;
??( ?T ■vi4b.s,t' ■ t in

5*/0 Metaliki na wal. . .
. „ P ożyczka naród. . , 

„ Metaliki na m. k.. .
Obi. ind: niż. austr. . . 

* » »- w ęgiers. . . .
■ „ „ „ chor. i r a n . .

14 » galicyjsk ie . .
„ „ bukow ińskie. .

„ siedm iogr, . .
Pożyczki lo teryjn e.

L o sy  pożyczki z r. 1839 . .
„ - •
” t560 

„ * » » 1 8 6 * . .
,  „ najnow. z r. 1364
„ kredytowi #. . . . .
„ ks. E sterhazego . . .
„ ks. b a lm ..............................
„ tr .  Falfy . . .
„ ks. K l a r y ........................
„ hr. St. Gcuois . . . .
„ m iasta D uJy . . . .
r," ks W indischgratz . .
, hr Vv uidstein . . . .
r Lr. K e^le^ icb  . . .

R u d olfa  . 1 . . . . .

Akcje bankii i grztiiiyslu .
Banku naród, austr. . . .

„ ' nnglo-austr......................
Zakładu k r e d y te te g o  . .
K olei półn. Ferdynanda „ .

„ ga licyjsk iej. . , . .
czerm ow ieo z w pi. 35 . .

Karna zagraniczne.
(3 -m iesiętzn e.)

A ugsb . 10O złr. nr......................
Frankf. n, M. 100. . . . .
Parne. 100 tnark. . . . .
i.ondon 100 fut.' ........................
Paryż 100 frank............................

Warszawa 26. stycznia
Półim perjały . . . . rubli
L isty  zastaw ne III. ok. „ 

i, „ kupon. . \
Akcje kol. żal. w ar.-w ied . r 
Akcje kol. żel. w ar .-b ydg . i

Paryż 26  stycznia.
Renta 3 U . > . . . . . . .  . •

London t b
K onsole . . .

stycznia.

Płacą Zw.aŁją
złr. ct złr. ct

67 15 , 67 25
Bo 30 80 40
72' 20 72 30
89 50 90 50
73 50 74 50
75 50 76 00
73 00 73 50
72 00 72 Óv
71 60 72 15

162 75 163 25
89 00 89 25
95 90 96 00
Ś7 85 87 35
80 90 87 00

127 50 127 7u
108 00 110 00

31 00 31 5u
29 75 30 00

00 28 5o
29 00 29 50,
27 00 '27 OO
17 50 18 ‘00
19 50 20 UO
14 00 DT 75
12 00, Jjg 20

00 830 00
82 25 82 75

i90 80 190 90
186 80 186 90
228 00 228 25
I 65 50 66 00

97 00 97 10
97 30 97 40
87 00 87 15

114 80 114 90
45 70 45 .0

00 ud 00 00
14 61 14 64
00 19 00 00
69 75 70 25
79 75 8u 00

| 67 00 O o Ou

89 •f. 90 00

Piwo Strusowskie
120 sprzedaje się  na miejscu. 2 —3

u n tejra ę ig  w ia d r o  4  z l r .  w . a .
O k / z i u g  wiadru t  zlr. 16 ct. „

-

C iągn ^ n ie  1 . lutego b. r. ,

Prome»y na losy
poż” czki z reku 1860

ęu 4 z lr  50 Ci ut wv. n.
Giowne wygrane 300.000 50.000 i t. d ., do­

stać można w handlu

1 ' r y n ,  S c b u b n t n t i
121 we L wow ie. 2—2

Ekonom,:opatrzony chlubne- 
roi św iadectw am i, 

jposiau ijącjr 20!ei,nią 
/p ra k ty k ę  gospodar­

ską , poszukuje umieszczenia ną osobnym  
folwai ku. — Adres: Tom .Pietraszkiem  iez 
w Stojańcacb ostatiia poczta Sadowa 
W isznia . 102 3 —J

A P U o  m i r  m aszynista, kierownik i 
U C b l l d l l i k . ,  nadmielnik p ra k ty jz„ y , 

który Kilkoma młynami parowemi w kraju z 
n a jlip jiy m  skutkiem zawiadywał, opatrzony 
1 ajlepwzsm iświadectwam i, poszukuje miejsca. 

B liższą wiadomość udziela W . p Ja ó b  
w c z y ń h l  l w e  L w o w ie  p o d  t 4 ł 0 ' / i  

130 l - r . __________

SPRZEDAŻ PAŁACYKU 
OBYWATELSKIEGO.

Przy ulicy Jezuickiej, j/uwyżoj 
placu Jego jflkactllencji hz. Gułucho 
wskiftgo, naprzeciw ogrodu Jezuickie­
go, gprzedaje się z wolnej ręki d im- 
mieszkalny o piątrze, niegdyś profes ra 
Manna, pod I. n41J/i w którym oprócz 
apartamentów ozdobuycji, oraz siajnie 
remizy i inne dogodności obywatelskie 
znajdują się, niemniej r ogiód po czę­
ści owocowy, po części do ozdoby u 
rządzony. P ra g n ą cy  iia lą c ia  raczą  
s ię  z g ło s ić  do k a n c tla rj. W  go. ą 
d w o k a ta  Dr. P o la ń sk ieg o , gdzie 
o b liższych  szczeg ó ła ch  za w ia ­
d om ien i będą.

m i l W Pawłosio-
„  ćw ierć  m ili od sta -  

W 1 G  cjj  k o le i żelaznej 
J a r o s ła w , s ta n o w ić  będą oń 1. lu ­
teg o  r. Ir. n astępujące ogiery:

C analetti, ogier pełnej krwi, ory­
ginalnie angielski — od klaczy oełuej 
krwi po 75 złr. — pól krwi po 50 zlr. 
-nieznajom ego pochodzenia p o lU zł 

i po 5 złr. dla służby sfajonnoj.
H adzi B a b a , arab, (orytinał) ; i 

100 złr. od klaczy, i po 57 złr. dli 
s łu ż b y  stajeuuej.

9cherif-M anecI pełnej brwi arab- 
skinj, urodzony w bnbomie po 25 złr. 
od klaczy i 5 złr. dla służby stajęflnej.

Owies i  siano podług e> u argo- 
wycb rachowane będą. — Ktoby so 
b.e życzył zamówić k lacz, lut po­
wziąć wiadomość o bliższych szcze­
gółach i pochcdzen:u tych koni, ra­
czy się zgłosić listownie pod adresą 

August Tatzky, koniuszy i trener w 
Pawłosiowie — ostatnia poczta Jaro­
sław. 132 1 —4

APTELA Z7ttMrMlD KUKERA
pod Srebrnym -Jera sprzedaje |

ŚW IEŻY SYROP PIERSIOW Y M AYERA

W  Rzęśnie polskiej,
,,’łośot ćwierć mili ode Lwow a o d P głej na 
janowskim trakcie leżącej, jest od 25 Lcarca 
b. r. około 60  m o r g ó w  pola ornego i sia- 
nożęci do wydzierżawienia. W iadomość na 

plebanii tam że. ,131 1 - 1

P od  butem  r y c erz a . 
przy u licy  K apitulnej 
n aprzeciw  b lacharza  

B ra tk o w sk ieg o ,

SKŁAD OBUWIA
nręzkiego i damskiego

utworzobj z dniem 1. lutego b. r. przez

stowarzyszenie młodych  
majstrów szewskich

poieca się łaskaw ym  względom  Szanownej 
PublicznoS-i. W yroby zgrabne, codziennie 
św ieżo z warsztatów dostarczane podług naj­
now szego fasonu, robota trwała, maiurjał 
tak krajowy j'ab zagraniczny z najlepszych 

fabryk.

Geiiy tańsze At gdzie indziej
Obok zamówień nowej roboty przyjmuje s to ­
warzyszenie także wszelkie naprawki i usku­
tecznia wszysoko po najmierniejszej cenie i 
w jak  najkrótszym czasie. W yroby stow a­
rzyszenia, wychudzące z pow yższego skia.du, 
znaczone będą pieczęcią firm y. Słow ność i 

uczciwość hasłem nnszem.
Z prowincji zamówienia uskuteczniają 

się jalr najspieszniej. 133 1—1

I I G t T A R A N A .
PP.OKIMAllŁT etC'.e aptekar2Yv»PARYŻI)

nowy proankt farmaceutyczny sprowa­
dzony z b razylji do Fr&ncji przez p. 
Grimanli, nadwornego apteka Ka księ­
cia Napoleona, nśmierza w jednej cuwili 
n aju p orczyw szy  ból g ło w y , m i­
g ren y , n eu ra ig ie  i b iegu n k i

D cstać możLi. we LwowM n Z. RIj k E 
RA iptek. pi d srebrnym ortem vi W ar­
szawie u p. M rozowsaiego, w W ilnie u p. 
Chrościekiego, w Krakowie u p. moiędzińskie- 
g o , w Poznaniu u p. E lsnera, w Kijowie 
u p. Mąrcińczyka i innych. 16 fc3—21

Cena 1 zlir. 80  kr., z  opak. Z zl.

f

Losy po 50  mi
Loterja na korzyść ubogich. C iągnienie d. 
28 . lutego. Oprócz przepyszny c i porcela­
nowych aeiw L ów  sto ło w y ch , kawowych i 
heroacianyeh. ofiarowanych przez Najj Fań- 
-tw o, można v  ygruć 1 lo s  na l.OOo dn- 
karow, 2 i osy p j  200  dukatów, S losy  
płatne srebi m 3 losy  w yposażona lo ­
sam i krejytowerai l t . j p .— Kupający  

5 łosów  utrzymuj> 1 lo s  gratis.Job G. Sothen et Gornp.
w  W iedniu, Stadt am Graben.

W e Lwowie można tych losów dostać u

Fryderyka S c lu b u th a
74 3-8

M  I t S k K  9M J \
na Akcje c k. uprzywilejowanego To­
warzystwa pożyczkowego na zastawy

C. k. uprzjw. austrjackie Towarzystwo Pużyczkowe na zastawy, któ­
re w swoich w Wiedniu urządzonych zakładach zastawniczych prowadzi sta­
tutami przepisane interesu pod dotychczasową firmą:

„Pfandleih-Gesellschafl in W iena
z kapitałem zakładowym 2 milionów złr. w. ar, podzielonym na lO.OOG ak- 
cyj po 200 złr. na które spłacono już 40#/0 nominalnej wartość , otrzymału 
najwyższem postanowieniem z d. 3. stycziiia I8d5 prawo, pod nową —. na cze­
le wymienioną firmą prócz Wiednia, takżi i w innych miastach krajów ko­
ronnych, należących do zarządu Wysok ego ministerstwa stanu, nrzą azać filie 
i zakłady zastawniczo, dla jednej, kilku, lub dla wszystkich statntami przepi­
sanych gałęzi iD'eresów i pomn żyć kapitał zakładowy o 4 miliony w. a. 
przez wyou«zczenie dalszych 20.000 sztuk akcyj po 200 złr. w. a., na które 
również 4u”/o wartosc< nominalne; m«ią być wpłacone d■> kaky Towarzystwa. 
Po uskutecznionej ,wpłacie 40% wartości nominalnej od akcji będą wydane 
asygnaty t\melasowe, opiewające na właściciela.

Spółka, która przyjęła na siały rachunek wydać się mt ące 20.000 
akcyj dla pomnożenia fundnszn stowarzyszenia o 4 miliony a. w . , otwiera 
nininj8zem u podpisanego c. k Z&Kładn kredytowego dla bandln i przemysłu 
subskrypcję iia  1 m ilion  złr. w. a. t j. na 5.000 sztuk akeyj po 200 złr. 
po knrsie aj, pari

Subskrypcje odbywają s:ę w zwykłych godzinach arzędowych, rozpo­
czynają się dnia 28. styc&aia b. r. i będą zamknięte dnia 31. stycznia o 6 . 
godzinie wieczór, a miaio vicie: w W iedniu  u p odp isanego Zalkiadu, zaś  
w  B ernie, w e  L w ow ie, w Pradze i w  T ryjeście u je g o  Filij.

Subskrybenci przy podpisywania mają złożyć kaucję 5% subskrybo­
wanej sumy w gi towce, lub w papierach giełdowych podług krrs..

Kaucje gotowirną złożone procentują się 5% od^etbami od dnia wkładki.
Jeżeli wystawiona do subskrypcji suma zostanie przekroczoną, wtedy 

nasląoi ile możności stosunkuwa redukcja subskry cji. 114 3_t,

C.ic. uprz. Zakład kredytowy dla Handlu i Przemyślu.

Filii c. k. aprzy^Iejowanego austriaf^rjro Zakłada kredyto­
wego dla handlu i przemysłu we Lwowie.

Filia  c. k  uprzywil. aastr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu we Lwowie przyjmuje w goazinaeh kasowych od 
9 do 12 V, przen ’ ..dudniem i od 3. do 5. popołudniu pieniądze z a  a s y g n a c ja c n i  k a a o w e m i, które procent przynoszą, na imię 
lub na zlecenie (or-lrei opiewają, na innych przenoszone być mogą, nie tylko we Lwowie, lecz tak ie  w Wiedniu, Bernie, Peszcie, Pra- 
dzę i Tryeście w ypuwieJziąbie i wypłacalne' są, i wystawiają się w kategorjach po

śt. SOU , złr. 5 0 0 , złr. 1000.
Procent wynosi: od f.8yg.iucyj p łatnych  n# okna (S ich t) . . . .

za dwudniowym wypowiedzeniem  „ ośm io „ „

4 o d  s t ar- w
w

Asyj na je kasowe Z a k ł a d a  c e n t r a ln e g o  w  W ie d n ia ,  tudzież Z a k ła d ó w  ł l l la ln y c h  w  B e r n ie ,  P e s z c ie ,  P r a d z e  
i T r y f  śc ie„  wypłaca lub przyjmuje w miejsce gotówki k c » a  F i l i i  L w o w s k ie j  v każdej godzinie kasowej, jednakże dopiero we 
dwa drd po uczynionym tu zameldowaniu i za strąceniem / . od tysiąca prowizji.

Z ak ład  nie ręczy za rzetelność girów. *5 (3“ ?)
BI ższych MTadoniOfici u d z ie l  kasa Zakładu.

W ydawcy: Jan Dobrzański i Witalis W .  Dmochowski. Redaktorowie odpowiedzialni: Jan Dobrzański i Tadeusz Nowakowski. Druk Kornela Pillcra.


